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N iezw ykle śm iałei groźne oskarżenie pod 
n iosły  przeciw  Pobiedonoscew ow i dw a rosy j­
sk ie  dzienniki: Rustkij Trud (R osyjska praca) i 
P  te- sburhkie Wiedomaś*?^ o rgany  sfer pow ażnych 
i rozw ażnych. W idocznie przebra ła  się m iarka  
cierpliw ości, skoro tak ie  pism a zaatakow ały  po­
tężnego wodza szow inistów  rosyjskich . N ie 
w iem y, co nap isał Rueekij Trudy bo go n a ty c h ­
m iast skonfiskowano i yam dzienn ik  zaw'i eszono 
n a  miesiąc. Petersburskie Wiedomoiti n ie  zosta­
ły zawieszone, ja k  m ylnie  doniósł telegram , 
lecz o trzym ały  d rugą „ p r z e s tr o g ę U s ta w a  p ra ­
sowa w R osyi zna  trzy  „ p rzestrog i k tó re  we­
dle własnego uznania daje dziennikom  m in ister 
spraw  w ew nętrznych. P o  trzeciej przestrodze 
może n a  zawsze lub czas pew ien zaw iesić w y ­
daw nictw o, a poniew aż w R osy i n a  w ydaw anie 
dzienn ika  trzeba  m ieć rządow ą koncesyę, z re ­
g u ły  udzielaną bardzo niechętn ie , przeto  sy ­
stem  przestróg  je s t w iększym  biczem  n a  p ra ­
sę, an iżeli cenzura, bo najsurow szym i cenzora 
m i sta ją  się sam i w ydaw cy. P rzy toczym y po­
niżej w  streszczeniu dw a potępione przez m i­
n is tra  a rty k u ły  Pet. Wied.; z ich  treśc i m ożna 
■wyrobić sobie n ie jak ie  pojęcie o a rty k u le  Rus- 
skiego J uda o k tó rym  w  te legram ie  do B*rU 
ner Jagblattu  z P e te rsb u rg a  powiedziano, że „to, 
co on swem w ystąpieniem  zrobił, stało się 
ogrom nym  w ypadkiem  w  w ew nętrznem  ży­
ciu Rosyi, sta ło  się piorunem , k tó ry  rozszcze­
p ił potężny dąb stronn ic tw a popow skiegou. — 
P rzystępu jem y do streszczenia g łosu Pete. n lm - 
skich Wifdomojtti.

W arty k u le  p. t. „I ska ły  la m e n tu ją !4 
zw raca się ten  dzienn ik  do R o uy i z zapytaniem  
ta k ie m : R ozhuśtałaś się, ab y  się z ogrom nym  
rozm achem  rzucić n a  A zyę i dać je j cyw iliza­
c ję .  Cóż je j niesiesz ? J a k  pokazujesz, że to, 
oo niesiesz, je s t dobre, szlachetne, napraw dę 
chrześcijańskie, p rzesiąkn ięte  m iłością b liźn ie­
go, isto tn ie  cyw ilizacy jne? Odpowiedź n a  to 
zapy tan ie  dzienn ik  ta k  fo rm u łu je : Duchow e 
siły  narodu w ciąż się zm niejszają; w ielu k iero­
wników' opinii ogarnęła  pycha i  w ierzą oni ty l­
ko w  sw ą m ądrość polityczną, a  u trac ili w iarę  
w  Boga, w  Opatrzność, w moc sum ienia, kie- 
n iją  się w yłącznie  ws.DÓłezesnemi dok trynam iY 
j&K. gdyby n ie  w iedzieli, że je s t praw da h isto ­
ryczna, k tó rej niepodobna w ytępić. F a łsz  ustro ­
ili w  jask raw e szm atki, zw ane racy ą  stanu  i 
korzyścią państw ow ą. T en fałsz w n ika  we 
w szystk ie dziedziny  życia, za truw a um ysły  i 
serca, a  je s t tak  szatańsko przebiegły , że n ie ­
m a czynu ta k  zdrożnego, k tó rego  n ie  w ytłóm a- 
czy łby  n a  sto sposobów i n ie  udow odnił, że te ­
go w łaśnie 'wym aga państw ow y poży tek  — ów 
now y zło ty  cielec, owo bóstwo, przed k tó rem  
korzą  się polityczni m ędrcy. S tąd  pochodzi re ­
lig ijn y  ucisk, pod k tó rym  upadają niepraw osła- 
wni, stąd  — w ypędzenie z ojczyzny tak ich  
dzielnych, p racow itych i c ichych ludzi, ja k  du- 
ohoborzy, stąd  — zam ierzone już, a  z w ielkim  
trudem  pow strzym ane prześladow anie licznego 
n a  S ybery i plem ienia B uratów . Skały  lam entu­
ją , pa trząc  n a  to, co się d z ie je !

W  ty m  duchu nap isany  je s t ca ły  artyku ł, 
będący  ja k b y  przedm ową do drugiego i w aż­
niejszego, k tó ry  pod ty tu łe m : „ Ja k  wznowić
kanoniczne praw o i sobory w  rosyjskiej cerkw i ?u 
zaw iera ciężkie zarzu ty  przeciw  Pobiedonosce­
wowi i rządzącem u synodowi.

M usim y dać w stęp do streszczenia tego 
arty k u łu . P io tr  I, reform ując Rosyę, będąc 
„w ielkim  rew olucyonistą na  tro n ie w, ja k  go 
nazw ał h isto ryk  Sołowjew, długo w alczył z 
konserw atyzm em , który* się skupił dokoła pa- 
try a re h y  rosyjskiego, zw ierzchnika całej cerkwi, 
a potem  zniósł p a tryarchat, sam się ogłosił 
zw ierzchnikiem  cerkw i i ustanow ił rządzący 
synod, jako  doradczy o rgan m onarchy. D o tego 
synodu poczęli carow ie w zyw ać m etropolitów  i 
archijerejów , aby roztrząsa li w szystk ie adm in i­
stracyjne, ry tu a ln e  i sądowo-duchow ne spraw y, 
k tó re  następnie by ły  zatw ierdzane przez cara.

C yw ilny  jego  u rzędnik  — nadprokura to r syno­
du  — spełn iał urząd  kom isarza rządow ego. Z  
tern  now em  urządzeniem  nie zgodziła się zna­
czna część narodu i ta k  pow stała odrazu licz­
na, a  później coraz liczniejsza cerkiew  staroob- 
rzędowa, prześladow ana zawsze, ale z rożnem  
natężeniem , dziś zaś dość tolerow ana, bo d o  
niej na leży  najm niej połowa R osyan, a  zatem  
obóz ta k  silny, że drażn ić  go niebezpiecznie. 
Otóż P e t Wiedomośłi zażądały  pow rotu do or- 
garasateyi cerkiew nej przedpiotrow ej, choćby na 
razie bez p atryarchy . D laczego potrzebny jes t 
te n  pow rót do daw nej organizacyi ? Oto, dzien­
n ik  ta k  p o w ia d a :

„R ządzący synod by ł cli wiło wo, zo wzglę 
dów po litycznych  po trzebuy  P io trow i I i by łby  
ju ż  daw no usun ię ty , g d y b y  zw olna na  jego 
czoło n ie  w ysunął się cyw ilny  d y g n ita rz  nad- 
p rokura to r. W  osta tn ich  dw udziestu  la tach  sta ł 
się on sam ow ładnym  panem  cerkw i i  całego 
duchow ieństw a. Z nakom ity  nasz teolog a rc h i­
je re j ka łusk i A ntoniusz słusznie pow iedział
0 n im , że je s t on w  R osyi najpotężniejszym  
w ladz^ą, którego p reroga tyw y  są w iększe, an i­
żeli m inistrów , i całego se n a tu , i całej rady  
najw yższej. W ładza  jego  stanow i isto tne  nie- 
bezpieczności d la R osyi w  przyszłości, a  te raz  
je s t je j nieszczęściom. To ju ż  n ie je s t  naczelny 
prokurator, k tó ry  oskarża przed archijere jam i 
w ystępnych duchow nych, an i p ilnuje  zgodności 
uchw ał synodu z ogólnem i u staw am i, łecz to 
je s t  potężny i despotyczny w ładzca, k tó ry  p rz y ­
w łaszczył sobie  ̂dogm at n ieom ylności, pojęty  
szerzej, n iż w  K ościele rzym sko-katolickim , bo 
ta  nieom ylność nadpro k u ra to ra  rozciąga się i 
n a  w szystk ie spraw y adm in istracy jne  i  ekono 
m iczne duchow ieństw a i naw et n a  szkoły. Do 
zasiadania w synodzie są te raz  w zyw ani ci 
ty lko , k tó rzy  um ieją m ilczeć i pokornie speł­
n iać rozkazy ober-prokuratora, a  każdy  m etro­
polita, czy arch ijere j, okazujący sam odzielność, 
je s t  prześladow any, usuw any  7Q swej k a ted ry  
na  gorszą, albo całk iem  zam ykany  w  IPaszto- 
rze. T u  dzienn ik  w ylicza dość d łu g i szereg  ta ­
k ich  zapędzonych do k lasztorów  archijerejów , 
a  potem  w ym ienia innych , źle w idzianych przez 
dyecezyan, a  je d n a k  n ag radzanych  orderam i, 
bry lan tow em i infułam i, a lbo  ty tu łam i a rcyb i 
skupiem i, poniew aż są m ili ober-prokuratorow i. 
S ław ni naw et z a g ra n ic ą  teologow ie rosyjscy — 
archi i er ej o w ie i areddm ^ndryci --- są usuw ani 
w  tak ie  zakątk i, gdzie n ic  uczynić n ie  mogą, 
ale za to  m uszą m ilczeć, bo ich  głosu n ik t  nie 
posłyszy. Poznają  się oni z Syberyą, naw et 
z  K am czatką , jeże li się n a rażą  w szechw ładne­
m u panu, ale ta k a  k a ra  je s t  upozorow ana do­
brem  c e rk w i: n ie  na  w ygnanie  oni idą, ale są 
ty lk o  przenoszeni n a  in n ą  katedrę. N a ja k  sze­
roką skalę  to  się p rak tyku je , ła tw o się przekonać 
z tego, że w  osta tn ich  czterech  la tach  w  epar- 
chii m ohylew skiej zm ieniono a rch ijere ja  pięć 
razy. N atom iast faw oryci ober - p rokura to ra  
otrzym ują najw ażniejsze stolice m etropolita lne
1 archijerejsk ie, n ieraz  n aw e t bez form alnej 
uchw ały synodu , po p rostu  z  łaski nadproku­
rato ra. Doszło do tego, że m etropo lita  W łodzi­
m ierz, podczas swej in tron izacy i w  M oskwie 
rzek ł do lu d u : „Z bojaźnią zajm uję tę  stolicę, 
albow iem  nie jes tem  n a  n ią  pow ołany przez 
praw ow itą w ładzę; przyszedłem  tu ,  bo m i k a ­
zano". P e tersbu rsk i m etropo lita  Palladyusz  rzekł: 
„W ładza n adprokura to ra  uczyn iła  m etropolitów  
i archijerejów , oraz ca ły  synod m ilczą eem n a ­
rzędziem  woli nadprokura to ra, w łaściw ie naw et 
jego  niew olnikam i (rabami), a przez to ro sy j­
ska  cerkiew  m e m a sity  j znaczen ia , m ożna 
powiedzieć, ze je j ju ż  całk iem  nie m a“. „Lecz -  
dodają f t t .  iYud. — w szystko o tem  m ożna 
było by powiedzieć ty lk o  gdzieś za gran icą, w Ro- 
syi — niebezpiecznie, w ięc m ów im y ty lko  to, 
co powiedzieć bezw arunkow o nakazu je miłość 
ojczyzny i przyw iązan ie  do m onarchy"

Do czego doprow adziła tak a  gospodarka? 
Oto ^powiadają P e t , Wied. — najw yb i­

tn iejsze stolice zajm ują k aryerow icze  i nieuki, 
pizew ażnie ow dow iali św ieccy popi, m ający 
ninóstw o dzieci, co je s t  sprzeczne z p rzepisam i 
kanonicznym i, k tó re  w yraźnie postanaw iają, że

archijerejem , arcybiskupem  i m etropolitą  może 
zostać ty lk o  zakonnik . T acy dzie tn i arch ijere­
jow ie oddają ziem ie klasztorne sw ym  synom, 
żeby zaś córki w yposażać, łupią  popów para­
fialnych, p a trząc  przez pałce n a  w szystk ie ich 
w ybryk i. W sku tek  tego szarzy się w szelka n ie­
prawość, popi zajm ują się, handlem , upraw ą ty ­
toniu  lub  buraków , dostawam i, a  cerkw ie są 
zawsze z a m k n ię te ; nabożeństw a ta k  poskraca- 
no, że n aw et w  Moskwie, na  K rem lu, w naj­
uroczystsze dni, trw a ją  1t  <izo k ró tko  ; nieszpo­
rów  całk iem  n ic  ma. S ain?m etropolita m oskiew ­
sk i całk iem  przesta ł odpraw iać nabożeństw a. 
Z sem inaryów  duchow nych w ychodzą popi liie- 
w ykształceni, pod w zględem  m oralności bardzo 
w ątp liw i i jeże li w ierzący, to  bardzo letnio. 
Dość pospolicie się zdarza, żo ca łk iem  n ie  wio- 
rzą  w istn ien ie  Boga. P raw o kanoniczne p ra ­
w osław ne postanaw ia, żo k ap łańsk ich  św ięceń 
n ie  m ożna otrzym ać przód skończeniem  trz y ­
dziestu  la t  życia, a  tym czasem  je s t  m nóstw o 
popów-młokosów. N adto, znowu w brew  przepi­
som kanonicznym , k as ta  popow ska sta je  się co­
raz  bardziej ekskluzyw ną, ‘ co je s t zrozum iałe, 
bo skoro przy  teraźniejszej gospodarce ta k  po­
pom  dobrze, to chcą oni ty lko  sam i korzystać 
ze w szystk ich  wygód. "Więc też raz po raz  po­
jaw iają  się w urzędow ym  organ ie sjm odu, w 
6 Wie.H n'i,n a r ty k u ły  tak ie , w k tó rych  
osoby z k asty  niepopowskiej, chcące pośw ięcić 
się p racy  duchow nej, nazyw ane są in truzam i, 
p ieczeniarzam i i t. d. Pogrążone w  m aterya- 
lizm ie duchow ieństw o, k tórego -wiara je s t w ą t­
pliw a, sta ło  się całkiem  obce narodowa. Tem  
się tłóm aczy nadzw yczajne rozpow szechnienie 
się k ilk u  no w y cli sekt, pow sta łych w  osta tn iem  
dw udziestoleciu, przedewTszystk iem  sztundystów , 
szałaputów  i baptystów . „G dyby zapanow ała 
w  R osyi sw oboda w yznaniow a, to żadna siła 
n ie  u trzy m ałab y  praw osław nych od opuszczenia 
państw ow ej ce rk w iu — ta k  kończą /  et. Wied. 
swój artyku ł.

AVystąpienie tego dzienn ika  rów nocześnie 
z tak iem  sam em  w ystąpieniem  H *f,k>-go Trudu. 
je s t w ięc w ypadkiem  niepospolitym  w  we- 
w nętrznem  życiu  Rosyi, ^ nam  dało możność 
poznania się ze stanem -rosy jsk iej cerkw i pod 
rządam i Pobiedonoscewu, g łow y najw iększych 
naszych  wrogów.

Kor esponfftjiic y e.
Wiedeń, 19 lutego.

(y) Szell czy F e je rv a ry  ? Oto pytan ie , na  
k tó re  najb liższe dni, może godziny  odpowiedź 
przyniosą. A le odpowiedź ta  pod każdym  w zglę­
dem  ty lko  o ty le  byłaby doniosłą ,* g d yby  przy­
n iosła  z sobą isto tne  rozw iązanie ta k  bardzo 
zaw ik łanyck  stosunków  n a  W ęgrzech. C zy te ­
go się spodziew ać m ożna? N ie w iadom o; ty le  
za  to pewnego, że ustąp ien ie  barona Banffego 
oznacza k a p itu la c y ę , a w każdym  razie  zupeł­
n ą  niem oc większości wobec obstrukcy i. N ie 
m am y żadnego powodu rozczulać się n ad  tru - 
dnem  położeniem  i  bardzo zachw ianem  stano­
w iskiem  stro n n ic tw a  liberalnego n a  "Węgrzech; 
lecz i pod ty m  w zględem  nie w esołym  je s t  w i­
dok upadku bądź co bądź najsiln iejszej, na j­
bardziej zw artej w iększości w  m onarchii, je d y ­
nego oddaw na stałego ciała  parlam entarnego, 
k tó re  zdaw ało się być m ocnem  i  pew nem  dla 
rządów  jednej przynajm niej połow y m onarchii 
oparciem . Z ustąp ien iem  barona Banffego zn i­
ka  ów k it, k tó ry  w  osta tn ich  m iesiącach spa­
ja ł  jeszcze ową w iększość; te raz  przeciw ień­
stw a w je j łonie  m ają w olne pole do starcia, 
a  coraz w idoczniej nap ięte  stosunki m iędzy 
g ru p ą  T iszy  a  g ru p ą  Szella m uszą doprow a­
dzić do ostatecznego rozłam u. D latego  też 
ustąp ien ie  barona Banffego n ie  rob i i  n ie  mo­
że robić w rażen ia  rozstrzygnięcia  spraw y, ale 
w yg ląda  raczej n a  now ą etapę czy  epizod 
wśród zaw ich rzen ia  tam tejszych stosunków .

E pizod  te n  n ie  oddziaływ a bezpośrednio 
n a  stosunki w  tej połow ie m onarch ii. Eo te j 
stron ie  przerw a p a rla m e n ta rn a , jeże li sam a 
przez się n ie w yw ołuje sanacy i niezdrow ych 
stosunków , to  przynajm niej znosi w pew nej

m ierze złe ich  skutki. N ieobliczalne n iebezpie­
czeństwo, k tó re  niósł ze sobą każdy  dzień  p ar­
lam entarnej sesyi, ta  trucizna, k tó ra  codziennie 
w siąkała w  organizm  państw a o tw artym  p rzy­
kładem  b u n tu  i niesforności, w szystko to usu- 
niętem  zostało z w idow ni z chwiJą zam kn ię­
cia parlam entu . B ieg  m aszyny państw o we i na-B ieg  m aszyny państw ow ej na­
tychm iast przyspieszył tem pa, w szelka praca 
idzie raźn iej i w ydatniej, . a  w um ysłach łu ­
dzących się podczas trw an ia  parlam entu  n a ­
dzieją m ożliwego ostatecznego zw ycięstw a po 
jednej lub drugiej stronie, nastaje pewne uspo­
kojenie i bąd ź  co bąuź pew na zdrow sza tę ­
sk no ta  do pow rotu  do norm alnego ko n sty tu cy j­
nego życia. P u n k t ciężkości konsty tucy jny  
przeniesiony na  razie  do sejmów, n a  k tó re w  
k ra jach  o w iększości autonom icznej spada 
zdw ojony w  te j chw ili obow iązek dow odu w y- 
datnośei ic h  pracy. P u n k t ciężkości po lityczny  
leży  oczyw iście w P radze, gdzie  się w krótce 
m ężowie zaufan ia  niem ieckich  stro n n ic tw  d la  
sform ułow ania sw oich postu la  ów zebrać m ają. 
W ażniejszą od tego zapow iedzianego operatu  
je s t kw estya w stąp ien ia  lub n ie  w stąp ien ia  
Niem ców  do sejm u czeskiego. R ozstrzygnięcie  
je j będzie znów  dowodem, czy N iem ej' p rag n ą  
zgody i porozum ienia, czy też  żądają  n ie ­
możliwości, t. j. k ap itu lacy i przeciw nika.

Gal. kasa Oszczędności.
W czoraj o godz. 5 po południu  odbyła 

się u  p. N am iestn ika konfereneya posłów, na  
k tó rej się zastanaw iano n ad  stanem  gal. K asy  
oszczędności, nad  rozm iaram i nadużyć w  niej 
popełnionych i nad  projektow anem  zagw aran ­
tow aniem  przez kraj w szystk ich  złożonych w  
niej w kładek  oszczędnościowych. N a konferen- 
eyę tę  p rzyby ł cały  W y d zia ł k rajow y z m ar­
szałk iem  B adenim  n a  czele, następn ie  now y za­
rząd  K asy  oszczędności, w reszcie następujący 
posło w ie : A braham ow icz D aw id, B aden i K az i­
m ierz, B iliń sk i Leon, C ielecki A rtu r, C zarto ry­
sk i Je rzy , D w orski A leksander, D zieduszycki 
W ojciech, G oraysk i A ugust, K oziebrodzki 
Szczęsny, K ozłow ski W łodzim ierz, M archw icki 
Zdzisław , M ęciński Józef, P iła t Tadeusz, P o­
tock i A ndrzej, R ay sk i A lbin, Sanguszko E u ­
stachy, S krzyńsk i A dam , S tad n ick i S tanisław , 
T arnow ski S tanisław . V ivm n Jan . W odziok j 
A ntoni, Z agórsk i E ustachy .

Pp. Z górsk i i S kałkow ski p rzedstaw ili w y­
czerpująco, bez żadnych  obsłonek, z całą szcze­
rością i  praw dą, sm utny  stan  K asy  oszczędno­
ści. O kazaio sję z ich  relacyi, że 7,200.000 roz­
drapali Szczepanowski, W olsk i i  O drzyw olski, 
a  około m iliona je s t  lichych  w eksli, z k tó rych  
zapew ne jed n ak  pod grozą k rym ina lnych  pro­
cesów uda się ze trz y  czw arte  zrealizow ać, 
pew na jed n ak  część tej kw oty  przepadnie nie- 
pow rotnie.

Po p rzedstaw ien iu  stanu  rzeczy  przez no­
w y zarząd  gal. K asy oszczędności rozpoczęła 
się ożyw iona dyskusya, w k tórej zab iera li g łó ­
wnie g łos: m arszałek  B adeni, Je rz y  C zarto ry­
ski, W ojciech  D zieduszycki, L eon B ilińsk i, J ó ­
zef M ęciński, A ndrzej P otocki, D aw id  A braha­
mowicz i A n to n i W odzicki. W szyscy ci posło­
w ie w ypow iedzieli zgodnie, że rzeczą je s t ko­
nieczną d la  u ra tow an ia  k red y tu  G alicyi, aby 
kra j objął gw aran cy ę  w kładek  oszczędności zło­
żonych do K asy. W ty m  też  celu  zebran i na 
konferencyę u  N am iestn ika  posłowie będą przez 
te  d n i prow adzili obrady z innym i posłam i w 
odnośnych sw oich k lubach, przyczem  p. m ar­
szałek Badeni, jak o też  pp. Żgorski, Ja eg e rm a ęn  
i S kałkow ski będą do ty c h  k lubów  zapraszani 
i p rzedstaw iać będą n a  w yczerpujących datach  
i  szczegółach stan  gal. K asy  oszczędności.

Zgoda panow ała zupełn ie co do tego, że 
Sejm  m usi dać tę  gw arancyę. Robiono jed y n ie  
pew ne zastrzeżenie  w ty m  k ierunku, żeby ta  
gw araneya, k tó rą  te raz  k ra j da, n ie  s ta ła  się 
precedensem  d la  podobnych w ypadków , k tóre 
m ogłyby ew entualn ie  m ieć m iejsce w  rozm ai­
ty ch  m iastach  prow incyonalnych. W szak m am y 
m nóstw o kas oszczędności pow iatow ych, więc

g d y b y  w  którejkolw iek, nas tąp iły  podobne de- 
fraudacye i kradzieże grosza publicznego, moż- 
n a b y  znów  żądać od kraju , aby dai sw ą gw a­
rancyę. Owóż k ilk u  posłów zastrzegło  się p rze­
ciwko temu, żeby gw araneya teraźn iejsza k r a ­
ju  nogi a w danym  razie być za precedens 
poczytaną.

R ów nież ożyw ioną prow adzono d y sk u s ję  
na te n  tema*-, ja k  urządzić now y zarząd Kasy 
oszczędności, bo skoro Sejm daje tę  krajow ą 
gw arancyę, to oczywiście m usi w pływ ać n a  
zarząd, m ieć w  n im  ludzi, k tó ry  cli zna, ceni, 
pow aża i k tó rym  ufa, w końcu m usi m ieć tak i 
now y s ta tu t d la  tej nowej K asy oszczędności, 
aby ju ż  podobne kradzieże, defraudaeye i  roz­
pusty, ja k ie  b y ły  dotychczas, nie m ogły się 
więcej pow tarzać. Z  drug iej jednak  s ro n y rz ą d  
także  p ragn ie  u trzym ać sw oją kontro lę , jak k o l­
w iek  św ieży fak t z galic. K asą  oszczędności 
pokazał, że ta  kon tro la  rządu n ie  osiąga 
zam ierzonego celu. To też w pryw atnej ro z­
m owie w ielu posłów w yrażało swoje zdziw ienie, 
że ta  kon tro la  rządu  była ta k  bez żadnego 
znaczenia i zadaw ało pytan ie, co też  w łaściw ie 
ro b ił ten kom isarz rządow y, k tó ry  w  Kasie 
oszczędności zasiadał. W  rozm ow ach pryw a­
tny ch  w yrażali tak że  posłowie zdziw ienie na  
tem at, co się z ty m i rozchw ytanym i z K asy  
oszczędności pieniędzm i stało. Bo łatw o to  so­
bie pow iedzieć: 7,200.000 zł., ale proszę sobie 
w yobrazić, że to je s t  o lbrzym ia m asa pieniędzy, 
w ięc niepodobna przypuścić, żeby spółka Szcze- 
panow skiego w szystk ie je  w ydała  i stąd  b udzi 
się u  w ielu  dom ysł, że te  pieniądze są gdzieś 
schowane, może zarezerw ow ane n a  czarną go ­
dzinę.

W  końcu n iek tó rzy  posłowie dali w yraz 
przygnębiającem u uczuciu, jak ie  ogarnąć m usi 
każdego obyw atela  k ra ju  na  w idok nie tego 
fak tu , że znalazło się k ilk u  ludzi nikczem nych, 
k tó rzy  grosz pub liczny w ta k  han ieb n y  spo­
sób roztrw onili, ale co m yśleć o społeczeń­
stw ie, z k tó rego  g rona trzydziestu  k ilk u  n a j­
pow ażniejszych najzacniejszych obyw ateli n a ­
leżało do T ow arzystw a galicyjskiej K asy  oszczę­
dności, a  żaden z n ich  n ie  czuł się w  obo­
w iązku n igdy  zajrzeć n aw et do tej K asy  i 
popatrzeć, co się w niej dzieje i w  ja k i  spo­
sób trzej je j dyrek torow ie pp. Z im a, Rom ano- 
w icz i  Szczepanow ski rozchw ytują, grosz pu ­
bliczny. W ięc  do takiego stopnia upadło w nas 
poczucie obowiązkowości, do tak iego  stopnia 
lekcew ażym y w szelkie stanow iska, do jak ich  
nas powołuje zaufanie obyw ateli, że najlepsi 
z pośród nas ludzie n ie  czują naw et tego, co 
zw ykły  Niemiec, A ng lik  lub F ra n cu z  nieza­
w odnie uw ażałby za pierw szy, za natu ra lny , za 
p rosty  rezu lta t swego m andatu .

Sm utne to  bardzo i bardzo b o le sn e !

W  Q<ize-'ie Narodowe) czy tam y :
S tan  K asy przedstaw ia się t a k : d łu g i

Szczepanowskiego, W olskiego i  O drzy wolski ego 
7 milionów zł.; dubiosa około 1 m iliona. Z  pp. 
Szczepanowskiego, W olskiego i O drzyw olskiego 
da  się ściągnąć p rzynajm niej 2 m iliony, z du- 
biosów najm niej pół m iliona, fundusz rezerw o­
w y  K asy  pokry je  4 m iliony —  pozostanie 
w ięc n iepokry tych  co najw yżej 1\- m iliona zł. 
G w araneya k rajow a ted y  odnosić się będzie 
co najw yżej w łaściw ie do owego m iliona za 
daw ne czynności.

Źe p rzy  racyonalnej gospodarce K asa 
oszczędności w c iągu  najb liższych trzech  do 
pięciu la t  ow ych 1 |  m iliona zł. zarobi, w ątp ić  
n ie można. Sejm  tedy  uchw alając gw arancyę 
k ra ju  dla książeczek K asy  oszczędności, bardzo 
m ałe ryzyko  przyjm uje.

Z kó ł kom petentnych dow iadujem y się, 
iż ze w zględu, że d la  spraw y gw arancy i przez 
k ra j w kładek galicyjskiej K asy  oszczędności 
n ie  je s t po trzebną u s ta w a , ale w y s ta r  ozy 
uchw ała sejmowa, sankeyonow ana przez Cesa­
rza, przedłożenie dla tej kw esty i w płynie nie 
od rządu, ale jako  w niosek W ydzia łu  k rajow e­
go. P- n am iestn ik  hr. P in iń sk i p rzedstaw ił n a  
w czorajszej konferencyi a raczej referen tom  
pozostaw ił przedstaw ienie całej a fery  w  tem

3)
R. D E M B I Ń S K A .

Zwodnicze blaski
N O W E L A .

(Ci%g dalszy).
M o d y  człow iek n ie  s ta ra ł się n ig d y  spotkać 

D o ry  an i na  nliey, an i w  kościele, an i w sk le p ie ; 
w prost przeciw nie u n ik a ł tego najm ocniej.i)P “ w PI ■. .. .. . .  unjuiv^uioj.
Wiedział bowiem, czem są złe języki dla ta­
kiej niedoświadczonej panienki, wiedział, że 
najmniejszy pozór mógł zgubić tę niewinną 
istotę, zaledwie rozkwitającą jak kwiat wio­
senny, co dopiero wychyla swą główkę na 
świat, a już mróz zwarzy tę młodą roślinkę. 

Czekał młody artysta na szczególną jaką
sposobność, b y  m ógł praw idłuw o zbliżyć się do 
swego ideału, k tó ry  budził w  jego  sercu jak ieś  
poważne uczucia, dotąd w n im  uśpione, Potrze- 

°Wał kochać kogoś. S iero ta  od dziecinnych  
za pomocą stypendyów  ukończył stndya, 

przebył parę  la t  z a g ra n ic ą , a te  zim ne dobro- 
“ leJstwa, spływ ające n ań  z za grobu od osób 
daw n0 ^  żyjących, n ie  pobudzały  go do 
j zi (?ozności d la ty ch  nieboszczyków  w spania- 
lomyslnye}^ ]ecz ty lko  sobie zaw dzięczał, że 

1116 zasłużył pilną, ciężką p racą  i nauką, a 
ser^ .  m e kochało dotąd nic, prócz B oga i

A ż te raz t a w yższa wola, co k ieru je  losa- 
człowieka, w yprow adziła go tam , n a  to  

fizareJ brzydkiej kam ienicy, aby  
stamtąd przypatrzył się poświęceniu anioła, 
nieświadomego swej św iętoli.

Pew nego dn ia  spostrzegł on, że m aszyna 
m uczy, a dziew czę b iega  szybko po pokoju z 
załam anem i rączkam i i płacze. D om yślił się, że 
cos zaszło niezw ykłego. — To było nad  jego  
s i ł y ; zb ieg ł prędko ze schodów i w pad ł do k a ­
m ien icy  naprzeciw ko. Z nał stróżkę w  ty m  do­
mu, k tó ra  sprzedaw ała pieczywo, on często je  
od m ej kupow ał — w ięc zapukał do je j m ie­
szkania. M arcinow a w yszła z  m okrem i rękam i, 
bo w łaśn ie  p ra ła  bieliznę, cała zaczerw ieniona 
od pary , przepełniającej j ej  pokoik.

ivr paniczow i aię sta ło  — zapytała.
M nie nic, ale m oja M arcinow a, czy  w y 

n ie  wiecie, co się tu  dzieje u  te j pani, co m ie­
szka na  dole ? J r

N iby to  M arcinow a m a w szystko w iedzieć 
— m ruczała  stróżka.

Po chw ili dodała:
W idzi panicz, ja  w iem  dużo, bardzo dużo, 

ale m e powiem, a na  co panu w iedzieć ?
7 ~ ^  j a bym  może m ógł co po-

módz. Co się tam  sta ło ?  —  powiedzcie.
— No... no... ju ż  ja  się dom yślam , że panu  o 

tę  śliczną pan ienkę się rozchodzi, w ięc w szystko 
powiem. O t w idzi panicz, tam  straszna  b ieda

niech B óg b r o n i ! Oboć to  b iedactw o ju ż  te  
palczęta p rzy  m aszynie zam ęczyło, n ie może 
dać rady. Teraz m atk a  ta k  się rozchorow ała, 
że ju ż  chyba na  śm ierć, a  tu  niem a an i na 
doktora, an i n a  lekarstw a! T a i ten  anio łek  
biedny, łam ie ręce i zm arnu je się to  biedactw o.

— D ziękuję wam, M arc in o w a! W iele  dobre­
go zrobiliście, m ów iąc m i o tem  w szystkiem . 
Mam tu  krewnego lekarza w mieście, k tó ry  
,)est najszczęśliwszy, gdy może leczyć zadarmo;

n aw et lekarstw  dostarczy, ile będzie potrzeba. 
D zięku ję w am  raz  jeszcze.

— No, z panem  B ogiem  —  odrzek ła  poczci­
w a kobieta.

— S tefan  —  bo tak ie  było  im ię a r ty s ty  — 
pobiegł ja k  s trza ła  do m iasta, a  w kw adrans 
później za jecha ła  przed m ieszkanie pani Topol 
skiej dorożka, z k tórej w ysiad ł szpakow aty  ju ż  
m ężczyzna, dok to r N. i  nasz znajom y m łodzie­
niec. P raw dziw e nieszczęście n ie  zna etyk ie ty , 
n i w ybiegów , n i udaw ania, n i naw et słusznych 
skrupułów . D oktor p rzy ję ty  b y ł ja k  zbawca, 
ja k  zesłany  przez B oga, n a  pocieszenie upada­
jący ch  pod brzem ieniem  boleści. S te tan  pod­
czas k onsu ltacy i -stał w sieni. Fo chw ili dok tor 
w yszedł, podał m u dw ie recepty , kazał wsiąść 
do dorożki stojącej przed dom em  i  d a ł adres 
ap tek i z k tórej n a  jeg o  rach u n ek  m iano w ydać 
n a ty ch m iast lekarstw a, co też  sta ło  się w  je­
dnej chw ili. D oktor parę  godzin  n ie  w ychodził 
g dyż po zadan iu  lekarstw a, czekał n a  skutek . 
B ył to  jed en  z ty c h  p raw dziw ych przy jació ł 
cierpiącej ludzkości, k tó ry ch  dość ocenić m e 
m ożna, ( id y  obłożnie chorą o ty le  do stanu  do­
brego doprow adził, że sam  przesta ł o n ią  się 
niepokoić, w sta ł i  żegnając m atkę  i córkę, obie­
cał pow rócić wieczorem .

G dy obie panie  n ie  m ia ły  słów n a  po­
dziękow anie czcigodnem u doktorow i — on dość 
rubaszn ie  odpow iedział:

— M nie n ie  dziękujcie, bo j a  spełn iłem  ty l­
ko m oją pow in n o ść ; a le  dzięku jc ie  tem u, co tam  
pod drzw iam i stoi, bo bez n iego n ie  w iedział­
b ym  naw et, źe jesteśoie n a  świeoie i że mnie 
p o trz e b u je c ie .

Tu roztw orzy ł drzw i i w skazał n a  S tefa­
na. Dora w ybieg ła  i oboje z doktorem  w pro­
w adzili m łodego człowieka, ku  k tó rem u pani 
T opolska w yciągnęła swe w ychudłe ręce. nie 
m ówiąc a n i słowa. Od tej godziny  S te ian  sta ł 
się d la  ty ch  dwóch kobie t niezbędnym , ja k b y  
należącym  do rodziny.

G dy w  parę m iesięcy po w yzdrow ieniu 
pani Topolskiej, m łody m alarz zaczął je j m ó­
w ić o sw em  uczuciu d la  D ory  — ta  m atk a  roz­
kochana w  swej córce, tem  silniej, że dw óch 
synów  i dw ie córk i strac iła  i ty lko  to  najm łod­
sze dziecko B óg je j dozwolił na  pociechę sw ą 
w ychow ać, rzek ła  bez nam ysłu :

— Czekaj dw a la ta ;  g d y  D ora skończy la t 
ośmnaście, weźmiesz ją  sobie.

C harak te r S tefana daw ał je j dostateczną 
rękojm ię szczęcia jedynaczk i. Zw odniczych b la ­
sków n ie  szukała.

II.
W iosna i  je j  kochanek, m aj, w sw ej n ie ­

śm iertelnej m łodości darzą co roku  s ta rą  m atkę 
ziem ię zielenią i  kwieoiom, budzą do życia  mo 
ty łk i i p taszki, m łodych do m iłości, w  s ta r­
szych rozniecają zagasłą isk ierkę  nadziei. I  dziś 
pod w pływ em  tej czarodziejskiej pory, Saski 
ogród sw ą zieloną szatą zw abił liczną pub li­
czność w arszaw ską. E leg an ck i św ia t przepeł­
n ia ł około 1Ź tej środkową szeroką ulicę parku. 
P od  znikom ym  blaskiem  wesołości i  ożywienia, 
k ry ją  się w szystkie m ożliw e nam iętności i 
zawody.

Jedna tylko para, wysiadająca z odkryte­
go, błyszczącego landa, przed bramę ogrodu,

zw raca naszą uw agę. M ężczyzna w  średnim  
w ieku, bardzo m iłej i dystyngow anej pow ierz­
chowności i  pan ienka młoda, ja k b y  rodzona 
siostra tej rozkosznej wiosny, tchnąoej w onią 
kw iatów . M ężczyzna podał ram ię panience i w e­
szli w głów ną aleję. M łodzi panow ie rozstępo- 
w ali się, aby  im  zrobić m iejsce i  spoglądali na  
to  zjaw isko urocze, w lekk im  koetym nie fu la­
row ym  i m ałym  toczku  słomkowym, k tó ry  
m ało osłaniał tw arzyczkę zaróżowioną i w łosy 
złociste.

D ziew czynka zajm ow ała się w yłącznie p ię­
knością p rzyrody  i  swoim tow arzyszem , kn 
którem u ciągle zw racała się, p rzym iła jąe się i 
szczebiocząc. On naw zajem  całą  duszą odczuwał 
każdą m yśl tej siedm nastoletniej istotki i z du ­
m ą p a trzy ł n a  ty le  w dzięków . Dwóch m łodych 
gentłem enów  przechodząc mimo, skłoniło się i 
jed en  rzek ł do d ru g ie g o :

J u ż  też  ta  m ała m ogłaby się nareszcie 
p rzestać kochać w  ojcu - to ju ż  zaczyna oyó 
śmieszne.

— D orosła pannica  — odpow iada tow arzysz — 
i an i spojrzy n a  żadnego z n as ; to ojciec w i­
n ien , że ją  ciągle w pow ijakach trzym a, z a ­
m iast wprowadzić w św iat.

Te i tym  podobne uw agi k rzyżow ały  się 
n ieustannie m iędzy m łodzieżą i paniam i, k tó re 
u trzym yw ały  że ta  „siedinnastoletnia" m a do­
brze swoje dziew iętnaście, ty lko  te  w łosy zło te 
i cera różowa d a ją  je j pozory dziecka.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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św ietle, w jak iem  isto tn ie  się znajduje, nie 
ukryw ając n ic  i n ic n ie  zatajając. R ząd k rajo ­
w y obecny n ie  ponosi najm niejszej w iny  w 
k ie ru n k u  kontro li, tem  też śm ielej może p raw ­
dziw y stan  rzeczy przedstaw iać.

N ie rozchodzi się tu  zresz tą  w  danej 
chw ili o pokrycie odpow iedzialności w inn3'ch, 
an i naw et o u trzym an ie  sam ej in sty tu cy i finan­
sowej, ale w prost o niedozw olenie upadku  k re ­
d y tu  krajow ego i  finansow ego zgnęb ien ia  m nó­
stw a jednostek , ściśle z K asą  zw iązanych.

*
*  *N a w niosek p ro k u ra to ra  państw a wdrożo­

ne  zostało dochodzenie karn e  w  spraw ie g a li­
cyjskiej K asy  oszczędności. Sędzia śledczy, aby  
w yrobić sobie obraz, w  jak im  k ie ru n k u  i prze­
ciw  kom u śledztw o w inno b y ć  skierow ane, 
przesłuchał p rzedew szystk iem  kom isarza rządo­
wego radcę dw oru  Jaegerm ana. P rzesłuchan ie 
trw ało  k ilka godzin.

Ś ledztw o prow adzi p. M iłaszewski.

KrODika rzymska,
Z R zym u piszą:
Tegoroczna, ju ż  nie w łoska, a le  a fry k a ń ­

ska zima, n ie  przyn iosła  nam  dotąd  k a rn a ­
w ałow ych zabaw  i  zdaje się, że ich  ju ż  n ie 
przyniesie. F ijo łk i z w illi D oria-P am eli; róże 
z ogrodów  rzym skich , eukalip tusow e kw iaty  
z opactw a T re  fontane, rozłożone na  placu 
H iszpańskim , pozw alają zapom nieć, że o ty m  
czasie, daw nem i la ty , rzym skie książęce dom y 
daw ały  w ielk ie  przyjęcia, na k tó rych  byw ali 
także  cudzoziem cy. D zisiaj dopraw dy n ie  w iem  
dlaczego, podw oje w span ia łych  sal i  s ilono  w, 
w  pałacach ks. G-aetanich, Colonnów, Ode- 
schalchich , D oria  Pam philich , B arberin ich , 
Torloniów  sto ją zap arte  i m ilczące. "W łaściciele 
siedzą cicho i oszczędzają pieniądze. T ańczą 
w praw dzie jeszcze tu  i ówdzie, a le  ty lk o  w ma- 
łem  kółku. O k arnaw ale  u licznym  tak że  n ie 
s łychać: zaczyna powoli, ale konsekw entnie, 
przechodzić do legendy, a  k to  chce dzisiaj o 
nim  coś w iedzieć, m usi zajrzeć do „Podróży 
po W łoszech % d rukow anych  przed  rokiem  
1870, k tó ry  stanow i przełom  w  życiu  społecz- 
nem  Rzym u.

S karg i na  ogólną biedę, polityka, pesy­
m izm, zab iły  karnaw ał rzym ski. Przyte-m cu­
dzoziem cy tego roku  n ie  dopisali, a nie dopi­
sali dlatego, że A m erykanie n ie  przy jechali i 
dolarów  n ie  m ienia ją. M am y tu  ju ż  „w ielki 
sezon44, post ju ż  je s t  za pasem, w ięc oczywiście 
te raz  ho te le  i pensye się zapełn ią, ale k ilk a  
osta tn ich  m iesięcy, począw szy od listopada, 
przyniosły  wielki... deficyt. Ja k o ż  i ludzie odu­
czy li się jeździć  w podróży poślubnej do W łoch; 
w idocznie ja d ą  prosto od o łta rz a — do domu.

N iem cy się tu  trochę  uw ijają, szukają 
w iedeńskiego i baw arskiego piw a, a le  N iem iec 
je s t, czy  uchodzi tu ta j za w ojażem  drug iej 
lub trzeciej klasy. W łochom  potrzeba A m ery 
kanów , A nglików  i F rancuzów , ina  zej m iny 

, są rzadkie. W ięc  nam yśla ją  się tu ta j i rozpra 
w iają w dzienn ikach , ja k b y  ożywić, ruch  po­
dróżnych, ja k  sk ierow ać go do „ogrodu Furo  
p y u ? P rzedew szystk iem  należałoby  otoczyć tu ­
ta j cudzoziem ców w iększą opieką, uchronić ich  
od nagabyw ań oszustów, różnych  pośredników, 
przew odników , b iu r publicznych i t. d. O N e 
apolu ju ż  n ie m ów ię : tam  żadna siła  ludzka 
m e u ra tu je  podróżnego, n ie  znającego m iejsco­
w ości; w ten , czy  ów sposób m usi paść c~ 
jak iegoś oszustw a, w yzysku lub  kradzieży . 
W łosi z innych  stro n  W łoch  n ie  m ogą sobie 
dać rady  z  N eapolitańezykam i, a cóż dopiero 
cudzoziem cy ! A le w Rzym ie, F lo rency i, Me- 
dyolanie, W enecy i, P alerm ie , je s t n a  to jeszcze 
rada, ty lk o  trzeb a  trochę dobrej woli.

U h rab in y  F ra n c h i - V erney  (znanej we 
Lw ow ie a r ty s tk i na skrzypcach T eresiny  Tua) 
odbyw ają się m uzykalne five o’elocki, na  k tó ­
ry ch  g ry w a sam a gospodyni, gdzie  śpiew ają 
a r ty s tk i i a r ty śc i opery  z tea tru  A rgentina. 
T am  także  w idzieć m ożna sędziw ą. A delajdę 
R isto ri, a  w łaściw ie m arg rab inę  C apranica del 
G rillo , bardzo jeszcze św iatow ą pom im o lat, 
w ie lką  damę, byw ającą, z córką donną B ianką, 
w e w szystk ich  sa lonach  a ry stok ra tycznych  R zy­
m u. P an  J u s ty n  Faszow icz - F arensbach , m in i­
s te r  pełnom ocny m urzyńskiej R zeczypospolitej 
S .-D om ingo, Polak, rodem  z U krainy , żonaty  
z K reolką, przyjm uje w  p ią tk i, t . j . w ten  sam  
dzień, k iedy  w spaniały  salon hr. H eleny  Mie- 
row ej, zapełn ia  się tem , co R zym  m a najw y­
kw intn iejszego  z m iejscow ego tow arzystw a : 
p rzyjezdnych. N otabene hr. M ierowa, ostatecznie 
n ie  naby ła  pałacu  księcia S eiarry  i pozostaje 
w pałacu  M uti. U  niej, czasem , spo tyka  się 
tak że  osoby, p rzybyłe  z K rólestw a Polskiego, 
a  znajom e gospodyni domu. W ty m  je d n a k  ro ­
k u  hr. M ierow a zabaw  tanecznych  n ie daje. 
ty lk o  po "W ielkanocy obiecane są u n iej dwa 
bale, tak, ja k  u  m arkizów  C am panori, w  ksią­
żęcej w illi W oikońskieh, do której, ja k  w iado­
mo, przyw iązane są w spom nienia A dam a Mi 
ckiew icza. T ute jsze „Circolo a rtis tic o “ i,klub 
a rty styczny) u rządza tak że  w ieczory. D ało je ­
den d la M ascagniego, po przedstaw ien iu  „Irydy*  
a d rug i d la  Novellego, k tó ry  do R zym u przy ­
jech a ł z tru p ą  swoją, po parysk ich  tryum fach.

P olaków  dotąd  — niew ielu; na  paicah  po­
liczyć ich  można. Są R ogierstw o hr. Ł ub ień ­
scy, hr. H elena  Potocka, pp. U m iastow sey; 
z  G-alicyi : hr. D zieduszyeka, panie T rzecieska 
(rodem z H rubieszow skiego) i Łosiowa z pod 
S tanisław ow a. W  poście zjaw i się ich  tu ta j 
w ięcej, czy to jad ący ch  z N izzy, czy też podą 
ia ją c y c h  drogą na  W enecyę. W  kw ie tn iu  obie 
cują nam  cesarza W illielm a, w ielkie przyjęcie 
w pałacu  am basady, w pałacu  Cafiarelłi i kon­
gres prasy, to je s t  kongres delegatów  różnych 
stow arzyszeń prasy. R ozpocznie się on d. 5go 
kw ietn ia , trw ać  będzie cz tery  dni, poczem kon- 
gresow icze odbędą razem  w ycieczkę do N ea­
polu i Pom pei, zaś w czasie ty ch  czterech  dni 
będą na  k ro lew skiem  przyjęciu  w K w irynale , 
w ra tu szu  i we w spaniałym  lokalu  prasy na 
p lacu  Colonna.

W  b rak u  w ielk ich  balów, R zym ian ie  
upraw iają  —  „sp o rt“. Polow anie z gończym i 
na  lisa odbyw a się, ja k  co roku, w K am panii 
rzym skiej. J e s t  to  raczej spacer konno, przez 
row y i  płoty, do k tó rego  przy łączają  się po­
w ozy z pan iam i i — legionem  fotografow -dy- 
le tan tów . N iech n ik t  n ie  sądzi przypadkiem , 
że w K am pan ii są lisy  — • B iednego My-
k itę  przyw ożą w k latce, w ypuszczają n a  wol­
ność, a  w  pół godziny  potem  naprow adzają 
psy i konnych, razem  z am azonkam i, n a  ślad 
zw ierzyny... W ięc  panow ie w czerw onych fra ­
kach, panie  i  panny  u g an ia ją  się za lisem, 
póki go n ie  schw ycą, albo pók i im  nie zn i­
knie gdzieś w gąszczu. K s. B a lta z a r  Odeschal- 
chi ^urodzony z hr. B ranickiej), w łaściciel 
B racciano z  w ielk im  średniow iecznym  zam ­
kiem, położonym  o godzinę koleją od R zym u, 
urządził u siebie w r, b. polow anie „par fo rce“

na rogacza. I  to  tak że  n iew inna zabaw a... 
Z  R zym u jedzie  całe tow arzystw o m yśliw ych 
koleją  do B racciano, gdzie  ju ż  oczekuje ro ­
gacz  zam knię ty  w  klatce, nb. rogacz, chow any 
w  zw ierzyńcu. W ypuszczony n a  w olność w  po­
lu , rogacz n ie  chce uciekać, podcinają go 
b a te m ; k ilk a  razy  odfotografow any, zaczyna 
on pom ykać, potem  idą  psy, jeźdźcy, panie, 
powozy. Je że li rogacz s ta n ą ł gdzieś po drodze, 
jeszcze raz  go odfotografują, póki, spłoszone 
n a  praw dę przez sforę gończych zw ierzę n ie  
puści się cw ałem , ab y  paść od zm ęczenia 
gdzieś daleko w  polu. W ieczorem  całe  grono 
m yśliw ych w raca  do w iecznego m iasta.

W  tea trze  w  A rgen tina śpiew ała nam  
panna R eg in a  P in k ie rtó w n a  z W arszaw y w 
„P u ry tan ach 44 B ellin iego, razem  z tenorem  
Boncim. P a n n a  P ink iertów na , k tó ra  się w y ro ­
b iła  n a  w yb o rn ą  k o lo ra tu ro w ą śpiewaczkę, 
śpiew ała w  B arcelonie, potem  tu ta j, a  w  tyeb  
dniach  w ystąp i w tea trze  8 . Carlo w  Neapolu, 
a  n a  post pojedzie do M onte Carlo. Ona to, 
raz«m  z panną A n n ą  L u b ran ick ą  i pan n ą  Ł u ­
kaszew ską stanow i try jad ę  Polek, w ystępują 
cych te raz  n a  scenach w łoskich.

Z ajrzałem  też  przed k ilk u  dn iam i do p ra ­
cow ni H e n ry k a  S iem iradzkiego, n a  Y ia  G aeta. 
W  godzinach popołudniow ych m istrz , w  m iarę 
ja k  się zb liża  „sezon/,. coraz częściej naw ie­
dzanym  by w a przez rodaków  i  cudzoziemców. 
N a  sztaludze sto i szkic do obrazu, przeznaczo­
nego n a  w ystaw ę p aryską  — „C hrystus n au ­
czający  dzieciu. Pod drzew em , n a  załam ku dro­
gi, siedzi Zbaw iciel P an , otoczony d z ia tw ą; 
k ilkoro  ludzi za trzym ało  się, ab y  słuchać na­
uk i, dw óch Apostołów  pow strzym uje p rzyby- 
w ających, n iejako  dla uspraw ied liw ien ia słów  
C h ry s tu sa : „Pozw ólcie dziatkom  przy jść do
m n ie ../  W  ty le  roztacza  się k ra jo b raz  pale­
styńsk i. Oprócz tego S iem iradzk i w ykończył 
te raz  kopię pełnego pogańskiej poezyi obrazu 
„N a w zór Bogów44, t . j . m łodzieńca i  dzie­
w czynę, cału jących się pod posągiem  A m ora i 
Psychy, oraz p łó tna, w yobrażającego „Odsło­
nięcie posągu w  ogrodzie w illi rzym skiego pa­
try c y  nszau, obrazu, k tó ry  został n a b y ty  przez 
cesarza R osy i M ikołaja H . Skoro będą w ydo­
b y te  —  (ale k ied y  ?) — dw a zatopione s ta tk i 
rzym skie, odnalezione w  g łęb iach  uroczego je ­
ziora Nem i, m istrz  da  nam  niew ątpliw ie obraz, 
do k tó rego  w cieli i m alow nicze jezioro , i  obie 
try rem y , i św ią tyn ię  D yany , bóstw a  tego je ­
ziora...

T ym czasem  odkryw am y jeszcze ciąg le  Ro- 
m ulusa. A rcheologow ie sp ierają się o a u te n ty ­
czność i  znaczenie tego  lapis pokryw ają­
cego k ilkanaście  łokci kw adratow ych  na  F o­
rum . Żal dopraw dy pożegnać się ze sta rą , sę­
dziw ą pam iątką, w ięc je d n i b ron ią je j z Yar- 
ronem  w  ręku, d rudzy  dowodzą, że w  tem  m iej­
scu  s ta ła  try b u n a  pre to ra , trzec i n ic  innego n ie 
upatru ją , jen o  św ię te  m iejsce, innym  kam ieniem  
w yłożone. C ała  rzecz w tem , że topografia d a ­
w nego Forum  nie je s t  w cale ustaloną, wdęc 
najrozm aiciej tłum aczyć się dającą. Spór n ie 
łatw o będzie m ógł być  rozstrzygniętym , bo do 
odkopania całego F o rum  jeszcze daleko.

W ażniejszą aktualnością  je s t  stw ierdzen ie  
podniesien ia  się liczby  przestępstw  w  roku ze­
szłym  w e W łoszech. R zecz stw ierdzona cy fra­
m i, sta tystyczn ie . Pod w zględem  zabójstw  W ło ­
chy  m ają  niezaprzeczone, sm utne pierw szeństw o 
przed w szystk im i narodam i, zostaw iają  daleko 
za sobą H iszpan ię i W ęgry , gdzie  s ta ty s ty k a  
w ykazuje nadzw yczajną ilość m orderstw . Co do 
kradzieży , W łochy  zajm ują jedno  z pierw szych 
m iejsc, a le  tu ta j specyałnie w ah an ia  się cyfr 
zależne są n ie  ty le  od w ychow ania relig ijnego 
i  propagandy  anarch icznej, ile  od położenia 
ekonom icznego. N a z b y t obfite w ypełn ien ie  po­
w yższych ru b ry k  sta ty s ty czn y ch  sk ładają  się 
w e W łoszech ciem nota ludu (zw łaszcza n a  po­
łudniu), b rak  relig ijności, zanikającej dość szyb­
ko, p ropaganda w yw rotow a i  zubożenie ludu. 
W szakże k toś dobrze pow iedział, że o tw arcie 
każdej szkoły (z n au k ą  re lig ii)  je s t  zam knię­
ciem  jednego  w ięzienia.

Co i o czem piszą.
Przem ysł ang ielsk i byw a przez w ielu  s ta ­

w iany  nam  za w zór do naśladow ania, a  n ie ­
k tó rzy  tę  chęć naśladow ania A nglii posuw ają 
ta k  daleko, że gotow i są n aw e t uspraw iedliw ić 

uniew innić panów  Z im ę i  Szczepanow skiego 
tego ty tu łu , iż oni p rzecie ty lk o  naśladow ali 

A nglików . Tym czasem  w A ng lii je s t  niezaw o­
dnie przem ysł uczciw y, n a  p racy  i rze te lnym  
rachunku  oparty, a je s t  tak że  szaibierski, opar­
ty  n a  oszustw ie, bladze i  w yzysk iw aniu  ludz­
k ie j łatw ow ierności. O przem yśle tego  osta 
tn iego  g a tu n k u  przynosi nam  G Ła narodu b a r­
dzo zajm ujące szczegóły w y ję te  z rozpraw y p. 
W ik to ra  B erarda p. t . L ’ Angluterra et C E m pir*■ 
du Monde. C zy tam y t a m :

Dzisiejsza przedsiębiorczość angielska polega 
na pakowaniu pieniędzy w akcye Klondyke lub 
Transwaalu w celu pięciokrotnego powiększenie ma­
jątku w przeciągu sześciu lat. Industrya zaś i han­
del wszystko jest zorganizowane na podstawie sto­
warzyszeń z ograniczoną poręką (a la towarzystwo 
wydawnicze Słowa polaki.’go). Gdy jakieś przedsię­
biorstwo zaczyna prosperować, u właściciela jego 
zjawia się natychmiast promoUr spekulant na or­
ganizowaniu owych Cumpagnies limited i proponuje 
mu puszczenie rzeczy na akcye. Obaj obliczają do­
chody obecne i  przyszłe, oraz wypośrodkowują z te­
go wartość przedsiębiorstwa. -— J rornottr kupuje 
wszystko i płaci w połowie pieniędzmi, w połowie 
akcyami przyszłego towarzystwa; do niego następnie 
należy przez dzienniki, konferencye, wizyty i wszel­
kie możliwe reklamy puszczać akcye między publi­
czność i zbierać potrzebne pieniądze. Publiczność 
subskrybuje chętnie: akcye są zwykle po 125 fran­
ków, czasem nawet i po ‘25 franków. Każdy kupuje 
sobie taki bilet na loteryę. Jeżeli sukces odpowiada 
obietnicom, przykład Transwaalu dowodzi, że mogą 
byó dochody olbrzymie; w razie krachu zapisuje się 
tę drobną kwotę w rubryce strat. Subskrypcya nie 
angażuje ani nazwiska, ani odpowiedzialności akcyo- 
naryuszy; kompania jest Limited, odpowiedzialność 
jest ograniczoną. Na wypadek bankructwa, wierzy­
ciele nie mogą wymagać od towarzystwa ani gro­
sza, po nad zdeklarowany kapitał. Przedsiębiorstwa­
mi zajmuje się tymczasem armia płatnych, obojętnych 
oficyalistów, pracująca bez zapału, pod niedbałem 
kierownictwem zbyt licznego i zbyt kosztownego 
sztabu jeneralnego, który zasiada w radach admi­
nistracyjnych, albo zgromadzeniach akcyonaryuszy, 
■zadko, krótko i tylko po to, by w najgrubszych za­
rysach poznać sytuacyę finansową. „Ruchliwość41 
angielska straciła przez to duszę i myśl, przeszła 
w stan mechanicznego marszu, utrzymuje się siłą 
ciążenia i wytwarza olbrzymią produkcyę, która nie 
może znaleźć zbytu i grozi ruiną materyalną ca­
łemu narodowi. Nikt już w szerokich ziemiach 
świata nie chce kupować produktów angielskich 

jednostajnych modelach i drogich cenach. Prze­

mysł niemiecki, belgijski, amerykański, nowemi 
wynalazkami i nowemi materyałami wypierają 
mechaniczne produkcyę angielskich „6  rmpagwes 
lim it'd“ l nie można się temu dziwić: kapitał 
tych towarzystw, subskrybowany pierwotnie, za 
który to kapitał miał być prowadzony interes, nie 
jest w rzeczywistości kapitałem użytecznym, któryby 
mógł wystarczać na normalne funkcyonowanie przed­
siębiorstwa. Promoter i pierwsi akcyonaryusze za­
pewnili sobie lwią część, a  przy sprzedaży akcyj i 
przy organizowaniu przedsiębiorstwa, zaspokojenie 
ich apetytów kosztowało więcej niż zaspokojenie 
stron interesowanych. Fabryka przyborów bicyklo­
wych, kupiona za 1000 liwrów (12.000 zł.) została 
puszczona na akcye za 18.000 liwrów (225.000 zł.). 
Trzeba więc, aby dochody utrzymywały ten kapitał. 
To też fabrykuje się bez końca, trzyma się ogromny 
personal! „.Ruchliwość44 angielska chce tylko wiel­
kich przedsiębiorstw; pogardza drobnym przemy­
słowcem i zaniedbuje go, a przecież tylko drobny 
przemysłowiec stworzył całą olbrzymią potęgę Bir­
minghamu! Anglicy .pozostawiają ze wzruszeniem 
ramion Niemcom i Amerykanom produkcyę dro­
bnostkową, a tymczasem jedynie w ślad za jej po­
wodzeniem idzie powodzenie wielkiej produkcyi. Owe 
loterye przemysłowe pochłaniają wszystkie kapitały 
angielskie: drobny przemysłowiec tak samo w Bir­
mingham jak  w Krakowie, wyciąga na wszystkie 
strony daremnie z rozpaczą ręce po 1000 zł.; ale 
niech tylko wielki Lipton z Birminghamu zażąda 
dwóch milionów, natychmiast publiczność rzuci mu 
ich pod Stopy pięćdziesiąt.... •

* *
*

W ychodzące YAMidjscu P iastow em  pod 
red ak cy ą  ks. B r o n io w a  M arkiew icza czasopi­
smo * owśdągHwość i  prac  zam ieszcza lis t pe­
wnego k ap łana  polskiego z B razy lii, w  k tó ry m  
on opisuje n a  "jak niskim  poziom ie m oralnym  
i in te lek tu a ln y m  znajdu ją  się nas i rodacy  w 
B razylii. P isze on tak :

Polacy tutejsi pochodzą z Warszawy, z pod 
Warszawy i z okolicy Częstochowy, dlatego na 
wzmiankę o Częstochowie wybuchają w kościele 
głośnem szlochaniem. Głównym ich niedostatkiem 
jest brak oświaty; kto umie czytać to z pewno­
ścią nauczył się u sąsiada, ale szkoły nie widział, 
dlatego dużo tu czarownic, każda stara kobieta 
jest „ciotą“ (czarownicą), nawet małe dzieci tak 
się przezywają: ty „cioto44. Gdy kto zachoruje to 
musi dostać kiw i cioty, wtedy nie potrzeba ani 
doktora, ani apteki. Najgorzej wyszły na Brazylii 
stare baby. Dalszy niedostatek jest to brak miłości 
bliźniego; jest to lud spędzony ze wszech stron, to 
też żrą się, że tak powiem, jak  psy pozganiane. 
Jedni są z pod Moskala, drudzy z pod Prusaka. 
Pierwsi nikogo za Polaka nie uznają tylko siebie, 
a tych z pod Prusaka nazywają Prusakami, co 
znaczy tyle, co Niemcami, ludźmi innej narodowości 
i religii. Na Thomaz Coelho Polacy postawili sobie 
kościół murowany dla siobie, a Prusacy drugi mu­
rowany dla siebie i to bardzo blisko. Polacy mieli 
księdza, Prusacy tak  skarżyli, czy co robili, że 
ksiądz został usunięty. Dostali go Prusacy, to zno­
wu Polacy tak manewrowali, że Prusacy stracili 
księdza ; teraz mają go znowu Polacy, lecz słysza­
łem że ma wyjechać, czeka tylko, ab)T kurs pienię­
dzy się polepszył. Polak z Galicy i nie jest u nicli 
Polakiem. Przyjechałem tutaj, pytają innie z której 
jest«m gubemii ? „Ją  nie z gubernii, lecz z Gali- 
eyi44. Bardzo im się fcó nie podobało, oni by chcieli 
księdza z gubernii. Do nienawiści przyczyniają się 
niemało stosunki brazylijskie co do chowu bydła. 
Bydlę tu nie ma stajni, nie ma pastucha, chodzi 
dzień i noc, latem zimy tutaj niema) samo-
pas, bez wszelkiego dozoru po wszystkich szakrach. 
Kto ■ chce zbierać żyto lub kukurydzę musi ogrodzić 
sztachetami, lub siedzieć przy niem we dnie i w 
nocy; zwykle dzieci pilnują w dzień, a ojcowie 
w nocy i dlatego dzieci nie chodzą do szkoły, ho 
pasą bydło nie swoje, lecz cudze. Gdy skarżą do 
sądu, pyta sędzia: „Masz szakier ogrodzony ?44 —*- 
Nie! — „Bądź zdrów, idź ogródź; jak  nie ogro­
dzone, to drugi ma prawo, paść44. Jeżeli ogrodzone, 
a  świnie zrobią szkodę, to wolno je  strzelać, lecz 
należy je  potem zanieść właścicielowi. Strzelają to 
prawda, lecz sami jedzą. Inni znowu strzelają i do 
bydła rogatego nie kulką, nie śrótem, lecz solą, bo 
ta  nie zabije, ale też takie bydlę po tygodniu żyć 
nie będzie. Takie kłótnie, takie niezgody, że jedni 
na drugich nawet napadają, niektórzy na noc wy­
chodzą w las, bo się boją napadu. Piękne stosunki! 
Potrzeba bardzo szkoły, oświaty. Dzieci są na pół 
dzikie. U mnie dwa lata dzieci chodzą do szkoły, 
a gdy o co zapytam, wstanie, zacznie się uśmie­
chać, zakryje chustką twarz, odwróci się do ściany, 
jeżeli co umie, to tak po cichu mruczy, że nic nie 
słychać. Ach! trzeba więcej niż świętej cierpliwo­
ści. Człowiek o mało nie zginie z bólu wewnętrz­
nego, kiedy nawet do tego nie można przyzwy­
czaić, aby dzieci prosto patrzyły, nie odwracały się 
do ściany. Żadna kara nie skutkuje. Ukarzesz, pła­
cze ; prosisz, błagasz, śmieje się. A prze.cież uczyć 
trzeba, jakaś szkoła być musi. Uczę codzień religii 
i nakazuję posyłać, bo to przygotowanie do spowie­
dzi ; na naukę pisania i czytania nie posyłają; po 
religii więc jest czytanie i pisanie. Do spowiedzi 
jednak nie puści się, aż nauczy się czytać i pisać, 
bo inaczej nie przyjdą. Zaradzić temu można przez 
przysłanie nam 0 0 . Salezjanów.

opiew a (

Dla pań
N ajnow szy b iu letyn  mód 

s tę p u je :
S uknie są obcisłe ja k  fu tera ł, w  dole się 

rozszerzają, tw orząc tren  n iezbędny  w  ele 
g anck ich  toaletach . N a w iosnę najm odniejsze 
kostyum y z a k sa m itu , m ianow icie czarnego ; 
p rzyb iera ją  je  bardzo paciorkam i, ta k  zw anem i 
„coraux de ja i s 11 ; g a lony  ta k ie  p rzyszyw ają się 
u a  su k n i w zdłuż, co postaw ie całej w ygląd  
szczuplejszy nadaje  T ak  samo zapow iadane 
ju ż  daw niej sukno cieszy się z nadejściem  
w iosny  ogólnem  uznaniem , a  poniew aż jedno li­
t a  toa le ta  suk ienna n iezb y t b y łab y  w ytw orną  

legancką. m ate ry a ł przeznaczony n a  kostyum , 
przechodzi do osobnego atelier, gdzie  w y tłacza­
ją  ażurow e i bogate  desenie.

O to m odel w ty m  guście w ykonany. Spó­
dn ica  pow łóczysta i karczek  z w ysokim  k o ł­
n ierzem , zrobione z m iękkiego a tłasu  w  popie­
la ty m  kolorze g ris argen te . N a to  dana  tiu n i- 
ka z przodu zap ię ta  i  stan iczek  w y c ię ty  ok rą ­
gło z sukna w  kolorze trochę ciem niejszym  
niż atłas. W  około tiu n ik i i s ta n ik a  b iegnie 
w ycię ty  deseń i zęby głębokie. P rzez  ażury 
w idać połysk jaśniejszego atłasu . Poniew aż 
w ytłaczane  desenie na  suknie skrom nie  się b ar­
dzo przedstaw ia ją  i  n ie  rob ią  sam e z siebie 
efektu , to  też  o tacza je  zw ykle d e lik a tn y  h aft 
jed w ab n y  w kolorze m atery i. G uzik i p rzy  te j 
toalecie by ły  strassow e, rękaw  obcisły, gładki, 
bez g arn irunku , toczek aksam itn y  popielaty, 
p rzy b ran y  strusiem i pióram i.

A  propos rękaw a —  piszą o m ałej zm ia­
nie, k tó rą  niezaw odnie nasze pan ie  elegan tk i 
chętn ie  zaakceptują . O tóż obcisły  i bardzo 
d łu g i, k ro i się w ten  sposób, że w ierzchnia

część zakończona zębem  długim , dochodzi do 
końca  palców. Z ąb  te n  podszew kuje się zw y­
k le  m a te ry ą  w  innym  kolorze, n iż  cała su­
knia, w  raz ie  po trzeby  zarzuca go się n a  w ierzch 
rękaw a.

K apelusze w iosenne ogólnie ub iera ją  p ió­
ram i strusiem i, k tó re  z  przodu uk ład a ją  się ja k  
dw a ro g i w  dwie strony . Kapelusze są  duże, 
p rzew ażnie b yw ają  z  aksam itu , w  środek po­
m iędzy p ióra daje się duży, su ty  chou z ak sa­
m itu  lub tiu lu . Mimo to  toczk i n ie  w ychodzą 
z mody, F ra n c y  a  je  polubiła, a  z  n ią  i św ia t 
ca ły  — elles fo n t tou tes  les fem m es jolies. 
W ykonane z  tiu lu , aksam itu , z  pa ille tek  dże­
to w y ch ; w szystko tu  przyp inać i  zużytkow ać 
się d a je ! N ajnow szym  w szakże te j z im y b y ł 
toczek  z t iu lu  popielatego — p o k ry ty  koronką 
z w ielką cztero listną kon iczyną z  dżetów  czar­
nych. C ztero listna kon iczyna z zielonego aksa­
m itu  duża, olbrzym ia, p rzyp ię ta  na  kapeluszu, 
m ia ła  w ielk ie pow odzenie; w  te j chw ili dżet 
ak sam it zastępuje.

Z  izby sądowej.
Lw ów , 20 lutego.

( O  m u * iwo).
W czoraj zakończyła się rozpraw a prze­

ciw ko G reniuchow i i  S ytarow i, oskarżonym  
o fałszow anie w eksli. S y tara , k tó ry , ja k  jego  
obrońca dr. L o ria  udow odnił, b y ł ty lk o  narzę­
dziem  w  ręku  G ren iu cb a , uznali sędziowie 
p rzysięg li n iew innym , zaś w inę G ien iucha je ­
dnogłośnie potw ierdzili. N a  podstaw ie -tego 
w erd y k tu  w ydal try b u n a ł w yrok  uw aln iający  
S y ta ra  od w in y  i  kary , a  G ren iucha skazał na
p ó łto ra  roku ciężkiego w ięzienia.

* v *•

(Nałogowy złodziej).
D ziś przed  sądem  p rzysięg łych  staw ał 

P io tr  N azarkiew icz, rodem  z Ż ółtaniec, pod 
zarzu tem  zbrodni kradzieży. .Testto m ężczyzna 
30-letni, w yg ląda  je d n a k  o w iele m łodziej 
z pow odu b raku  zarostu. Je g o  w yszarzany 
ubiór, zachow an ie , oczy patrzące  złośliwie 
z podełba, rob ią  n ieprzyjem ne w rażen ie  i p rzy­
pom inają te  n iebezpieczne indyw idua, k tó re 
czatu jąc w  nocy w  cien iach  p ustych  uliczek, 
lu b ią  późno w racających z  zabaw y spokojnych 
ludzi zapytyw ać, k tó ra  godzina. N azarkiew icz 
jed n ą  szóstą sw ego życia, bo p raw ie 5 la t  prze 
siedział w  w ięzieniu za rozm aite kradzieże. 
M ury w ięzienne opuścił o sta tn i raz  w  m aju 
z. r. a  ju ż  w  g ru d n iu  popadł znow u w daw ny 
nałóg. S łużył on w tedy  u  m łynarza  Adolfa 
G raby w  Zboiskach i spenetrow aw szy, źe jego  
pan m a w  m agazynie schow ane drogocenne 
suknie, w  nocy  dosta ł się przez dach do wnę­
trz a  tego m agazynu, splądrow ał go i um knął; 
unosząc ze sobą sukn ie w artości przeszło 300 
zlr. W e Lw ow ie aresztow ano go i n iek tóre 
rzeczy odebrano. N azarkiew icz w śledztw ie 
p rzyznał się do czynu  i  opowiedział, że przy 
kradzieży  m iał wspólników, te raz  odwołuje te  
zeznania, i z udanym  płaczem  opowiada, że 
wówczas d latego  jed y n ie  p rzy ją ł w ino te j k ra ­
dzieży na  siebie, bo było  m u głodno i  chło­
dno , chcia ł w iec w  areszcie pożyw ić się i 
ogrzać.

Sędziow ie przysięg li w ydali w erdykt, po 
tw ierdzająey  10  g łosam i w inę oskarżonego, 
wobec czego try b u n a ł skazał go n a  0 la t  cięż­
kiego w ięzienia.

* s * -*-3 ;
W a rs za w a  38 lutego.

(Napad na red akcye)
P rz ed  sędzią pokoju odbyła się tu  wczo­

ra j rozpraw a przeciw  A lfredow i Kobierzyokie- 
m u z pow odu najścia red ak cy i Niwy pohkiej. 
Gto dn ia  16 styczn ia  br. p rzyby ł oskarżony do 
redakcy i w ym ienionego pism a i spostrzegłszy 
red ak to ra  d ra  Józefa  D rzew ieckiego, począł 
krzyczeć podniesionym  głosem. G dy  obecni 
w  redakcy i pokazali m u drzw i, K obierzyeki, 
sięgnąw szy ręk ą  do kieszeni, począł grozie, — 
Posłano w ięc po policyę. k tó ra  odprow adziła 
n ap astn ik a  do cy rku łu  i sp isała z zajścia pro­
tokół. — Pow odem  tego napadu b y ł a r ty k u ł 
Miry, wrzekom o uw łaczający  honorowi p. K o- 
b ierzyckiego. R zecz m iała  się ta k :  P rzed  No 
w yra R okiem  po W arszaw ie  zaczęły  kursow ać 
szum ne cy rku larze o założeniu w ielkiego tow a­
rzystw a udziałow ego p. t. „Louvre w arszaw ski44 
z kap itałem  ^ 000.000 rb . podzielonym  na 2000 
akcy j po 500 rb. Ja k o  założycieli na  cyrkula- 
rzach znajdow ały  się w ydrukow ane podpisyf 
kupca I  g ild y  B. N ussbaum a, obyw atela  ziem ­
skiego A. Pom ian-K obierzyck iego  i adw okata  
I . M. K am iiiskiego. W w a Pol'U a ostrzegła pu­
bliczność, że an i N usbaum  n ie  je s t  żadnym  
kupcem  I  g ild y  an i p, K obierzyek i obyw ate­
lem  ziem skim  ty lk o  zw yczajnym  agen tem  od zbie­
ran ia  ogłoszeń, a  nazw isko adw. K am ińskiego 
um ieszczono bez jeg o  wiedzy. W czesne zdem a­
skow anie przez prasę pom ysłow ych organizato­
rów  „L o u v reV 4 ochroniło  niejednego od stra t.

N a rozpraw ie p. K obierzyek i chciał dowo­
dzić, że w danym  razie n ie  było  żadnego pod­
stępu, lecz uczciw e przedsiębiorstw o handlow e, 
że on nie m ógł ścierpieć, ażeby „jakieś“ tam  
pism o poniew ierało jeg o  nazw isko. W  końcu 
zaprzeczył tem u, jak o b y  m iał zam iar strzelać 
do red ak to ra  N wy.

W ezw ani do rozpraw y św iadkow ie po­
tw ierd z ili okoliczności napaści. W  im ien iu  d ra  
D rzew ieckiego staw ał adw. przys. K ijeński, 
k tó ry  w obszernej mowie, pow ołując się na 
a rty k u ły  gazet, w  dosadnych słow ach po tępiał 
postępek K obierzyckiego, a jeg o  odw oływ anie 
się do zasług  przodków , nazw ał w prost śmie- 
sznem.

Sędzia pokoju, uznając w inę za dow ie­
dzioną, skazał A lfreda Pom ian-K obierzyckiego 
n a  10 dn i aresztu.

* *
W iedeń  20 lutego.

(Paszkwile aocyaliatów na 0 0 .  Jezuitón.)
T ry b u n a ł kasacy jny  ro zpatryw ał dziś sp ra­

wę, sądzoną ju ż  raz  przez sąd p rzysięg łych  w 
K rakow ie. Chodziło o a r ty k u ł, um ieszczony 17 
m arca ub. r. w socyalistycznym  Naprzodzie, w 
k tó ry m  obw iniono Jezu itó w  now osądeckich, że 
n a  balu tam ecznego stow arzyszenia  „P rzy jaźń 44 
w ypraw iali rzekom o orgie. T ry b u n a ł krakow ­
ski, ja k  wiadomo, po przeprow adzonej rozpra­
w ie 13 czerw ca ub. r. skazał au to ra  a rty k u łu  
lekarza  now osądeckiego W ł. L elnnana na  ośm 
m iesięcy, a  w spółoskarżonycb M alisza n a  sześć 

Sułczew skiego na  cz tery  m iesiące więzienia. 
S kazani w nieśli rek u rs  od tego w y ro k u /B ro n ił 
ich  n a  w czorajszej rozpraw ie adw okat dr. Sum- 
p er ze Lwowa, zaś oskarżycieli księży Je z u i­
tów  M ichała M aćkowskiego, S tan isław a Załę- 
skiego, S tan isław a Sopucha, J a n a  K otow icza i 
P io tra  G ołąbka zastępow ał adw okat krakow ski 
dr. Caro. T ry b u n a ł zażalenie odrzucił, a dla 
określenia w ym iaru  kary  zarządził posiedzenie 
tajne.

K R O N I K A .
Lwów 21 lutego.

P rof. Ć w ik liń s k i złożył urząd prezesa komitetu 
budowy pomnika Mickiewicza we Lwowie.

Ruch p rzed w y b o rc zy . Jeszcze jeden komitet 
przedwyborczy powstał we Lwowie, pod firmą : „ko­
mitet urzędniczy44.

Ósmy p u łk  u łan ó w , załogujący w Stanisławo­
wie, Ozortkowie, Zaleszczykach i Monasterzyskach. 
przenosi się do Wiednia, a do Galicyi przybędzie 
pułk ułanów nr. 1 .

R ada dyscyp linarna  lwowskiej Izby adwokac­
kiej uchwaliła wniosek prokuratora tejże Izby, dr. 
Dulęby, co do wytoczenia śledztwa dyscyplinarnego 
przeciw adwokatowi Krygowskiemu, za udział w ze­
braniu w ratuszu, które uchwaliło wyrazy czci dla 
p. Zimy — a nadto uchwaliła wdrożyć śledztwo 
dyscyplinarne przeciw adwokatowi Kulikowskiemu 
za uczynione do Rady nieuzasadnione doniesienie.

Jeszcze ekscesy w ybo rcze. Za rozruchy przy 
wyborach w Komarnie w r. 1897 zasądzono kilku­
dziesięciu mieszczan i chłopów i zdawało się, że na 
tem sprawa się skończy. Jednakże zasądzeni, którzy 
niedawno rozpoczęli odsiadywać karę, obecnie pod­
dali kilka nazwisk swoich sąsiadów z Komarna, 
którzy mieli ich nakłaniać do ekscesów w czasie 
wyborów. Z tego powodu pojechała z Sambora do 
Komarna znowu komisya sądowa, aby nowe prze­
prowadzić śledztwo.

Kandydatury . Na opróżniony po p. Szczepa- 
nowskim mandat posła do Sejmu z m. Kołomyi pro­
ponują wyborcy prezydenta wyższego sądu, dr. 
Tchórznickiego; k u r s u j ą  też wieści o kandydatu­
rach pp. dr. Dębickiego, dr. Haczewskiego i prof. 
Krycińskiego. H rau a  Ednuuda Starzeński, który u-, 
biegał się był o mandat wspólnie z p. Szczepanow- 
skim, dzisiaj kandydować nie ma zamiaru, gdyż - 
jak  oświadczył -— wskutek niepomyślnego stanu 
zdrowia nie mógłby mandatu przyjąć.

Zw rócon o  uw agę naszą —  pisze Gazeta 
Narodowa — iż jeden z tygodników wychodzących, 
we Lwowie zrobił aluzyę, jakoby w  Banku krajo­
wym miały się znajdować jakieś weksle śp. Fran­
ciszka Jędi zejowicza. Ponieważ wiadomem jest po­
wszechnie, że śp. Franciszek Jędrzejowicz. pozosta­
wił rzeczywiście znaczniejszą ilość długów i ponie­
waż w tych smutnych e'.asach lada pogłoska wy­
starczyć może do najdalej posuniętych podejrzeń, 
przeto poinformowaliśmy się w tej sprawie jak  naj­
dokładniej i na zupełnie autentycznej po Istawie 
możemy zapewnić, że Bank krajowy w chwili 
śmierci śp. Franciszka Jędrzejowicza, t. j. z dniem 
2 stycznia br. miał w swoim portfelu tylko dwa 
weksle jego, z których każdy podpisany był jeszcze 
przez dwie inne, dobrze majątkowo sytuowane oso­
by. Z  tych weksli jeden na 2000 złr. został już 
w terminie płatności 25 stycznia br. w zupełności 
uregulowany, pozostaje więc obecnie w Banku kraj. 
tylko jeden weksel śp, Franciszka Jędrzejowicza 
na 1200 zł., płatny dnia 7 marca br. Z  porodu, 
że i ten weksel ma jeszcze dwa inne podpisy, z całą 
więc pewnością w terminie płatności będzie wy­
kupiony.

W alne zg ro m ad zen ie  Towarzystwa przyrodni­
ków im. Kopernika odbyło się dnia 18 bm. w In ­
stytucie Chemicznym. Posiedzenie zagaił prezes prof. 
dr. R. Zuber zwracając uwagę na stateczny, ale 
bardzo powolny rozwój jedynego w Polsce towa­
rzystwa przyrodniczego (członków honorowych 3, 
zwyczajnych 226). Następnie określając znaczenie 
nauk przyrodniczych podniósł ich niezwykłą donio­
słość w wychowaniu, i mówił o zarzutach niedawno 
podniesionych przeciwko naukom przyrodniczym. Jako 
dodatni objaw skonstatował zainteresowanie się pra 
sy pracami towarzystwa, jako bardzo ujemny do­
tychczasowe usuwanie się od współdziałania przy­
rodników — nauczycieli szkół średnich. Zmarłych 
w ciągu roku członków (śp. \V. Zajączkowski, 
K. Stelzer, A. Obaliński, F. Bieniasz, Z. Samole- 
wicz) uczcili zgromadzeni przez powstanie. Wreszcie 
zdał prezes sprawę z naukowych czynności towa­
rzystwa (między innemi: Zeszyt Mickiewiczowski, 
Indeks do 20 t. „Kosmosu44, Bibliografia ziem Pol­
skich). Po przemowie przyjętej hucznymi oklaskami 
przedłożył prezes walnemu zgromadzeniu wniosek 
wydziału mianowania prof. dr. J u l i a n a  Ni e d ź -  
w i e d z k i e g o ,  jednego z założycieli- i jednego z 
najczynniejszych członków z powodu 25-letniej jego 
działalności profesorskiej i naukowej, honorowym 
członkiem Towarzystwa im. Kopernika. Wniosek 
przyjęto przez aklamacyę. Następnie odczytał s e k re ­
tarz dr. E. Romer sprawozdanie z czynności towa­
rzystwa, a skarbnik prof. dr. Zakrzewski, sprawoz­
danie kasowe.

Nastąpił odczyt dr. W. Wehra: O immuniza- 
cyi, czyli uodpornieniu organizmu przeciwko choro­
bom zakaźnym. Historyczny przegląd tej kwestyi 
wykazał, że jakkolwiek niedwuznaczne spostrzeżenia 
datują się już od r. 1717, kiedy zaczęto szczepić 
ospę w Anglii, to przecież dopiero Pasteur wprowa­
dził immunizacyę na naukowe tory. Prelegent dał 
następnie przegląd metod czynienia szczepionki i 
wspomniał między innemi o odkryciu Polaka, Nen­
ckiego, dotyczącego immunizacyi przeciw księgo- 
suszowi.

Wybory zakończyły posiedzenie. Prezesem zo­
stał wybrany ponownie prof. dr. Rudolf Zuber, a w 
miejsce trzech ustępujących członków zarządu zosta­
li wybrani: prof. dr. Henryk Kadyi, prof. dr. Igna­
cy Szyszyłowicz i prof. dr. Ignacy Zakrzewski.

W K arls b ad zie  runął tymi dniami w nocy nie­
wykończony jeszcze wielki hotel naprzeciwko cen­
tralnego dworca kolejowego. Ofiar w ludziach ni© 
m a; powodem katastrofy niedbała budowa.

Z  P rzem yślan  donoszą nam, że onegdaj urzę­
dnicy starostwa urządzili owacyę pożegnalną staro­
ście p. Pietruakiemu, przeniesionemu do Mościsk, 
i wręczyli mu pamiątkowe album w uznaniu jego 
życzliwością jaką objawiał swoim podwładnym.

S ie n k ie w ic z  w  szko le . Rosyjskie ministerstwo 
oświaty zaleciło zaopatrzyć biblioteki szkolne, jako- 
też utrzymywane przez rząd czytelnio bezpłatne w 
powieść Sienkiewicza „Quo vadis“.

T a je m n ic zy  jegom ość. W e środę aresztowano 
w Pradze pewnego mężczyznę, w wieku około lat 
34, o czarnym wąsie i eleganckiej powierzchowno­
ści. Przybył on 14-go stycznia do Pragi z mnó­
stwem eleganckich kufrów i tobołków podróżnych, 

zamieszkał naprzeciw dworca kolei państwowych 
w hotelu „Monopol44, zapisawszy się jako Antoni 
Morosz z San Francisco. Bawił tam pięć dni i w tym 
czasie występował bardzo okazale, ubierał się wy­
twornie, przebywał w towarzystwie oficerów, odwie­
dzał teatr, najlepsze resfcauracye i inne lokale roz­
rywki. Dnia 19 stycznia otrzymał z Berna szwaj­
carskiego telegram, wzywający go do natychmiasto­
wego przybycia. Na telegramie figurował podpis 
„Stern14. Więc rzekomy Morosz zapłaciwszy rachu­
nek hotelowy, oświadczył, że wyjeżdża, gdyż jako 
oficer rezerwowy mu3i odbyć ćwiczenia wojskowe. 
Poprzedniej niedzieli, dnia 12 b. m., jegomość ów 
przybył znowu do Pragi i stanął w hotelu „pod 
cesarzem austryackim44. W  księdze gości hotelo­
wych zapisał się jako „dr. Antoni Morosz, lekarz 
sztabowy z San Francisco44, a na licznych jego kufrach 
były winiety z napisem : „dr. Anton Morosz, Phy- 
sician 105 San Francisco U. S. A.44 W kufrach
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znajdowała się elegancka garderoba i bielizna, a także 
kompletny strój kontuszowy polski i karabela.

„Dr. Morosz u znów doskonale się bawił, by­
wał w najrozmaitszy cli towarzystwach, uczęszczał do 
cyrku, do orfeów itd., a do domu przybywał zawsze 
nad ranem, spał do południa, po południu zaś zno­
wu wychodził do miasta. Między innemi był także 
na balu solistów teatru narodowego w kąpiącym od 
złota, szamerowanym mundurze i przedstawiał się 
jako pułkownik amerykańskiego pułku ochotników 
im. Kościuszki. Mówił po angielsku, francusku i nie­
miecku, a nadto zupełnie dobrze po polsku, co mu 
ułatwiło zawarcie znajomości z Polakami, bawiącymi 
na balu. Opowiadał im więc, że w wojnie hiszpań­
sko -amery kańskiej otrzymał ranę w nogę, a  lekarze 
zalecili mu dla rekonwalescencyi pobyt w Bemie 
szwajcarskiem. Na błyskotliwie ustrojonego jegomo­
ścia zwrócił także uwagę dyrektor policyi, p. Janota 
Foerster, któremu „pułkownik1* oświadczył, że leka­
rze doradzili mu pobyt w Pradze, zarówno ze wzglę­
du na klimat, jak i na wielkie życie towarzyskie. 
Dyrektor policyi polecił ajentom pilnować „pułko­
wnika **, gdyż mu się on wydawał podejrzanym. W e 
wtorek dnia 14 bm. był „pułkownik-lekarz** na obie- 
dzie u artystki p. Laudowej-Horzicowej. Spotkał się 
tam z pewnym Polakiem, który bawił był jakiś 
czas w San Francisco; utrzymywał on, że choć by­
wał wiele w tamtejszych kołach polskich, nigdy nie 
słyszał nazwiska „Morosz**. W ięc „pułkownik** zna­
lazł rychło pretekst do opuszczenia domu p. Horzi- 
cowej.

Najwięcej przebywał on w towarzystwie ofice­
rów, którym opowiadał bardzo szczegółowo o wojnie 
hiszpańsko - amerykańskiej, a  wskazując na jasno­
zieloną, jakby ordtfrową. wstęgę na piersiach, z którą 
się zwykle ukazywał, objaśniał oficerom, że otrzymał 
ją  od rządu amerykańskiego za okazaną w wojnie
waleczność.

W  nocy z wtorku na środę rzekomy Mo­
rosz nie był wcale w domu i przybył tam do­
piero o godzinie 11|- w południe. Oczekiwał go już 
w hotelu inspektor policyi Lederer, a za „Moro- 
ezem“ szli oficyał więzienia policyjnego i trzej po­
licyjni ajenci. S kor» „Morosz** wszedł do swego 
pokoju, inspektor policyi pos.ał do niego kogoś ze 
służby hotelowej, prosząc by zeszedł na dół. Wejść 
do pokoju Morosza inspektor nie chciał, wiadomo 
bowiem było, że ma on na stole nabity rewolwer. 
Wywołany Morosz zeszedł do p. Lederera, który 
wskazał mu dorożkę i wezwał go, by siadł i jechał 
z nim na policyę. Morosz uczynił to bez wahania, 
a dopiero na inspekcyi policyjnej dał wyraz swemu 
oburzeniu, iż policya napastuje wolnego obywatela 
Stanów Zjednoczonych, i żądał, by go natychmiast, 
zaprowadzono do konsula amerykańskiego, przyczem 
okazał dowód naturalizacyi, wystawiony dla Anto­
niego Morosza. Dokument ten posłano do konsula 
amerykańskiego ; oświadczył on, że dokument jest 
prawdziwy. Tymczasem na policyi jeden z lekarzy 
chcąc wybadać, czy rzekomy Morosz jes t w istocie 
doktorem medycyny, wszczął z nim odpowiednią 
rozmowę, z której jednakowoż okazało się, że Mo­
rosz nie ma najmniejszego pojęcia o medycynie. Ze 
znalezionych przy nim pieniędzy i nieważnego prze­
kazu na 2000 zł. tajemniczy pan nie mógł się wy- 
tłómaczyu Niebawem przybył też osobiście konsul 
amerykański na policyę i rozmówiwszy się po an­
gielsku z aresztowanym, wyraził wobec urzędników 
policyjnych wątpliwość, czy „Morosz** walczył w sze­
regach amerykańskich.

„Morosza** skonfrontowano następnie z jego 
d awnym znaj ornym z Ameryki, dr. Sieminowiczem. 
Objaśnił on, że aresztowany używał w Chicago na­
zwiska „Ławczyński** i był tak biednym, że aby 
wzbudzić współczucie truł się dwukrotnie.

Przyciśnięty do niuru zeznał wtedy areszto­
wany, że urodził się w Warszawie w r. 18G5, a 
nazywa się Teofil Ławczyński - Ciszkowski, kształcił 
się na uniwersytetach rosyjskich, ale musiał emi­
grować, bo jest anarchistą; siostrę jego rząd rosyj­
ski miał otruć, a ojca, który był jenerałem, zamor­
dować w Syberyi. On więc uciekł do Ameryki i 
ożenił się bogato, a podczas wojny kiszpańsko-ame- 
ry kański ej walczy! w szeregach powstańców kubań­
skich. Otrzymawszy ranę, dostał się do Europy, a 
w Bernie szwajcarskiem niejaka panna Stern poży­
czyła mu 8000 fr., z którymi po pewnym pobycie 
w Pradze miał powrocić do Ameryki.

Ławczyńskiego uwięziono pod zarzutem  oszu­
stw a, fałszywego meldunku i bezprawnego noszenia 
broni. _

P rezydentem  C zerń  i o w iec  wybrany został w 
sobotę ponownie Antoni baron Kochanowski, zaś 
wiceprezydentami dr. Edward Reiss i Józef Gregor.

K onku rsa rozpisują: Magistrat m. Lwowa na 
posadę adjunkta technicznego, z poborami 1400 zł., 
termin do 4 marca. — Rady szkolne okręgowe wT 
Czortkowie, Chrzanowie i Borszczowie na kilkadzie­
siąt posad nauczycielskich z terminem do 22 marca.

H onorow e obyw ate lstw o m.Tarnorudy wpow. 
skałackim otrzymał p. Bronisław Rozwadowski, wła­
ściciel dóbr.

Z  d zied zin y  mody. Ostatnią nowością dnia, 
tak przynajmniej zapewniają nas dzienniki paryskie, 
są rękawiczki z wyszytemi na wierzchu inieya- 
łami właścicielki rękawiczek. Monogram taki obo­
wiązuje tak dobrze na najzwyczajniejszych ręka­
wiczkach gianeowanych, jak na 36-guzikowych rę- 
kawń zkach duńskich lub szwedzkich, używanych 
do strojnych tualet wieczorowych. Dobry ton żąda, 
aby monogram był niewielki, wyszyty czarnym ‘lub 
białym jedwabiem. _

D orożki e lek try czn e  w B erlin ie . Niebawem 
stolica Niemiec będzie miała dorożki z motorami 

“ elektrycznemu Czynione w Thiergartenie próby 
świetny dały wynik, a więc policya udzieliła kon- 
cesyi na puszczenie w ruch pierwszych tego typu 
dorożek. Są one zbudowane podług wzoru t. zw. 
dorożek z taksometrami, mają z kompletnem wy­
ekwipowaniem wagi 25 centnarów; akumulatory 
i motory, umieszczone w przedniej części wehikułu 
w małowidocznej skrzyni, ważą 11  centnarów. J e ­
dnorazowe naładowanie starczy na 42 kilometry- 
Cbyżość znaczna, bo kilometr w ciągu 5.5 min., 
obsługa łatwa, bo jeden człowiek rządzi i motorami 
i hamulcami bez trudu. Wehikuły żadnego prawie 
nie wydają turkotu, bo koła zaopatrzone w grube 
obręcze gumowe.

A m erykan ie  się baw ią . Niedawno za dzien­
nikami amerypańskiemi donosiliśmy o przedstawie­
niu teatralnem w pewnem mieście amerykański om, 
podczas ktorego w scenie bitwy wystąpił cały pułk 
milicyi i dał tysiąc salw karabinowych. Dla konku- 
rencyi z tak zajmującym spektaklem, inny teatr 
Przedstawić uia sztukę, w której jako „great at~ 
Gaction** odbędzie się uderzenie pociągów osobo- 
*7ch na scenie. Przeprowadzono tedy przez scenę 
>Ji’awdziwe szyny kolejowe, po których z dwócli 
sy ° o  puszczone ćf-dą dwa pr. w dziwę pociągi. Role 
konduktorów, maszynisty, palaczy i pasażerów ob- 

Z011o być miały przez manekiny, lu i, woskowe 
, 8ury. Podobno jednak zgłosiło się wielu amatorów 
“fwjwŁ Yankesów, którzy ubezpieczywszy ewe 
rę na olbrzymie sumy w aseknracyach amerykan­

o m ’ P^JSli się wykonania > 1“ ofiar katastrofy. 
J i  przedstaw ienie doszło do skutku, a jeśli tak, 

Poparzone, oraz ozy „role“ otiar dobrze 
« y X ane> dowiemy się nie długo z pum zao-

O fiary . Na rzecz Przytulisk Braci Tercyarzy 
św. Franciszka, złożyli na ręce Brata Alberta za­
miast wieńca na trumnę śp. Marcelego Steifera, ofi- 
cyała lwowskiego magistratu, przyjaciele zmarłego, 
p p .: Julian W oj ciechowski 3 złr., T. B. 1 złr.,
K. Marcinkiewicz 5 złr., razem 9 złr.

Z m a r li .  W  Krakowie dr. Ludwik Wiszniew­
ski, lekarz, dyrektor zakładu dla nieuleczalnych fun- 
dacyi Helclów, la t 42.

Stan p o w ie trza . T. o g. 7 rano + 2 ,  w P°Ł 
-j-2 R. Bar. 764. Spada. Śnieg.

W szko le .
N a u c z y c i e l .  Kochiiwsk a, który człowiek 

ze starego testamentu zrobił na tobie największe 
wrażenie ?

K o c h l i w s k a .  Jakób.
N a u c z y c i e l .  DlaczegoV 
K o c h l i w s k a .  Bo miał dwunastu synów.

(Śm iym ).
Z ogłoszeń.
„Potrzebna zaraz młoda dziewczyna, która 

umie dzieci niańczyć i prasować**.

R ep e rtu ar te a tru  hr. S ka rb k a . Dziś we wto­
rek „Tannhauser**, wielka opera w 3 aktach Ry­
szarda. Wagnera W e środę po raz 3-ci „Kontrolor 
wagonów sy p ia ln y c h k o m e d y a  w 3 aktach A. 
Bissona. W e czwartek „Cyra.no de Bergerac**, ko­
medya romantyczna w 5 aktach Edm. Rostanda. 
W piątek po raz ostatni w tym sezonie „Lohen- 
grinu, wielka opera w 3 aktach a  4 odsłonach 
Ryszarda Wagnera. W  sobotę popołudniu „Karyero- 
wicz“, komedya w 4 aktach Józefa Blizińskiego, 
wieczorem „Gejsza**, operetka w 3 aktach 8. Jo ­
nesa. W  niedzielę po południu „Tamten**, sztuka 
w 5 aktach J. Maskoffa, wieczorem „Halka*1, opera 
narodowa w 4 aktach Stanisława Moniuszki.

D la  d z ie ln ic y  Ł y c z a k o w s k ie j  u r z ą ­
d z i l i ś m y  s p r z e d a ć  P J łZ M G L Ą D  V  w s k le  
p ic  k o r z e n n y m  p . C za rn e c k ie g o •

Literatura i sztuka.
*  S zach  ra je , powieść współczesna przez- Artura 

Gruszeckiego. Dwa tomy. Warszawa, nakładem Jana 
Fiszera 1899. Autor „Kretów ,*1 który zajmował się 
dotychczas życiem i dolą górników i robotników 
fabrycznych („Hutnik*), w  najnowszej powieści obrał 
sobie za temat życie i działalność warszawskiego 
świata bankierskiego, kupieckiego i przemysłowego. 
Obznajomiony widocznie bardzo dobrze z tematem, 
kreśli autor dzieje kilkunastu „sprytnych głów,** od 
najbiedniejszego kantorowieza, wzdychającego zale­
dwie do ideału milionów, aż do największego poten­
tata finansowego, któremu się już udało zdobyć ten 
ideał. Barwne tło, na którem przesuwają się figury 
powieści i doskonała plastyka, z jaką są nakreślone 
osoby i wypadki, ezynią książeczkę nader zajmują­
cą, a ścisłość i doskonałość obserwacyi pozwalają 
jej być przyczynkiem do historyi cywilizacyi naszej 
współczesnej.

*  W p ły tk im  p rąd zie , powieść Ireny Mrozowi- 
ekiej. W tygodniowym dodatku do (łaziły  pohkiej 
wyszła znana naszym czytelnikom, bośmy ją  przed 
laty drukowali w P rzeg fąh  e piękna i zajmująca 
powieść „W  płytkim prądzie Sympatyczna autorka, 
chłoszcze w niej powierzchowne, pozbawione głęb­
szej myśli, życie uciech towarzyskich i przeciwsta­
wna mu wewnętrzne zadowolenie, wypływające z po­
czucia, spełnionego choćby najskromniejszego obo­
wiązku. Płynny i zajmujący sposób opowiadania, 
piękny język i szlachetna tendeneya, składają się 
na io, ża tę książkę polecić możemy jak najgoręcej 
względom czytającej publiczności.

Wszystkim łaskawym ofiarodawcom składa ko­
mitet serdeczne „Bóg zapłać!“ Położenie nasze jest 
rozpaczliwe! Rady sobie żadnej dać nie możemy, 
bośmy w liczbie 1600 rozsiani w całym powiecie 
turczańskim, w części staromiejskiego i drohobyckie- 
go i porzuceni wśród gór bez oświaty, dobrobytu, 
kolei, bez grosza, konkureneyi i komitetu parafial­
nego! W  parafii o 84 miejscowościach jest 300 
karczem, 12 szkół, 1 walący się kościół! Taką nie­
mocą zdjęci wzywamy z całych sił pomocy, rat m- 
ku, ofiar! Dopomóżcie, bracia, rodakom choć dale­
kiego, ale nie obcego Wam zakątka I Umiemy się 
modlić — potrafimy przeto być wdzięczni. Komitet 
podaje do publicznej wiadomości, że ktoby z zamo­
żnych braci rodaków umożliwił mu zaokrąglić fun­
dusz 5.000 na 3 5.000 przysłaniem znaczniejszej 
kwoty, może już z góry przeznaczonej na pobożne 
cele, nzyska wszystkie prawa fundatora kościoła 
w Turce, tj. tablicę pamiątkową w kościele, miejsce 
honorowe, Msze wieczyste za siebie, — zbawcą bę­
dzie dusz tysięcy !

Turka koło Chyrowa dnia 3 7 lutego 1899,
Za komitet: Ks. Józef Dziedzic, sekretarz

i skarbnik.

Część ekonomiczna.
§  W iedeń 20 lutego. Na poniedziałkowy targ 

zwieziono bydła rogatego na rzeź ogółem 4734 sztuk; 
w tej sumie było z Galicyi 434, z Bukowiny 78. 
Przebieg targu spokojny. — Ceny takie same jak 
w zeszłym tygodniu. — Z  całego spędu pozo­
stało niesprzedanych 184.— Wołów z Galicyi i Bu­
kowiny sprzedano: 89 sztuk po 27— 30 zł., 198
po 31—33, 84 po 34—36, 12 po 37—38 zł. za
centnar metryczny żywej wagi. Buhaje podtuczone 
bez różnicy pochodzenia kupowano po 26 do 33 zł., 
krowy podtuczone po 25—-30 zł., bydło chude dla 
masarzy po 17 do 25 zł. także za centnar metry­
czny żywej wagi.

§  Z  ko le i. Dnia 20 lutego b. r. otwiera się po­
między staeyami Łużany i  Żuerka przy kilometrze 
257*298 szlaku Lwów-Itzkany przystanek „Mama- 
jestie** dla ograniczonego ruchu osobowego i pa­
kunkowego. — Karty jazdy wydawać się będzie na 
przystanku (strażnica 1. 205). Wydawanie pakun­
ków odbywać się będzie za zapłatą przy odbiorze.

Głosy publiczności.
W  dalszym ciągu złożyli datki na restauracyę 

kościoła polskiego w Turce następujący ofiaro­
dawcy : SS. Boromeuszki z Łańcuta 5, ks. L, Obłoj 
z Malawy 1, klasztor Karmelitanek z Przemyśla 2, 
ks, N. Szukanowicz z Dźwiniaczki 1, P. Zygmun- 
towiczowa z Turki od gości 0*25, 0 . Baudis T. J. 
z Dobromila 0*50, ks. P. Rylski z Kozłowa 4, Za­
kład sierót w Łące 1, SS. Felicyanki z Krakowa 1, 
N. N. z Golcowy 2, ks. Grygiel z Sadagóry 1, ks. 
Andrzejowski ze Skały 1, klasztor Dominikan ek 
z Krakowa 2, ks. dr. S. Spis z Krakowa 5, J . Kle- 
ban z Turki 1 , ks. Hajda z Grójca 2, ks. J . Ko­
zak z Lachowic 1 , ks. J . Rączka z Hałcnowa 4, 
J . Turkułł ze Żnibrodów 2, ks. J . Kołodziej z Ja ­
nowa 1, ks. A. Jasknłka z Ponikwy 1 SS. Służe­
bniczki z Kosienic 1, ks. W. Jachiinowski z Ko- 
ropca 1, ks. J . Lhotta z Łobzowa 3, ks. M. Góra 
z KryStynowa 1, ks. M. Królikowski z Gilowic 2, 
ks. A- Męski z Dębowca 1, wydział powiatowy w 
Samborze 10, ks. Stasicki z Krzywcza 1*50, L. F i­
lipkiewicz i syn z Krakowa 2, SS. Służebniczki 
z Prałkowiec B, M. Podgórski z Woli zarcz) ckicj 1, 
p. Dębicka z Turki z cegiełek 15, przełożona kla­
sztoru św. Józefa w Krakowie 3, Matki Bożego 
Miłosierdzia w Łagiewnikach 3, N. N. z Turki .1, 
ks. M. Urba ze Złoczowa 1, A. Zsitkowski z Do­
bro nila 5, SS. Dominikanki z "Wielowsi I, ks. J. 
Kaczmarczyk z Krakowa 2, konwent Bonifratrów 
z K  akowa 2, wydział powiatowy w Krośnie 5, ks.
I. Kędra ze Żmigrodu starego 4*30, ks. L. Piotrow­
ski, kapelan szpitala na Kulparkowie ze składek 
3*80, ks. S. Krupiński z  Wadowic 3 0, ks. W. Pił- 
szak z Rzeszowa 2, ks. J . E. Świątek z Leżajska
I I , ks. dr. Jaszowski ze Lwowa 2, starostwo z Kol- 
buszowy ze składki 14-20, ks. J . Grudziński z My­
ślenic 2, ks. J . Dobrowolski z Woli Rafałowskiej 
L50, SS. Nazaretanki z Krakowa 2, ks. St. Tom- 
czykiewicz z Jelenia 1 , ks. J . Mellin ze Starej wsi 
J, ks. S. Matraś ze Załoziec 1 . ks. J . Skowron 
z Lubatowy 1, urząd parafialny w Rogach 2‘13, 
dr. Roder starosta ze Złoczowa 5, ks. W. Zbie- 
gniewicz z Radenic 1, urząd paraf! w W aręiu 0 -50, 
p. L. Jelinkowa z Liska z cegiełek 10, ks. W. 
Wojnarowski z Rumna 1 , ks. Płaziak z Myślenic 5, 
fes. W . Piksa z Krakowa 3, urząd miejski w Gli­
nianach 2, ks. S. Malarski ze Lwowa 1, dr. A. P a­
dał ewski ze Lwowa 2, August hr. Dzieduszycki 
z Jasionowa 2, SS.Sł lżebniezki z Komaraa 2, ks. 
Zjawiu z Rodatycz 1, J . K rysta ze Lwowa ze skła­
dek 50, ks. J . Zwoliński z Dukli 0*50, di*. Senko 
ze Lwowa 1, ks. J . Żyła z Radoezy 1, ks. Jarek 
ze Strzyżowa 2, ks. J . Stępień z Wrzaw 1, dr. Zy­
gmunt i Zofia Długoszowie z Kozłowa 1, J . Cetnar- 
ski z Łańcuta 2, SS. Służebniczki z Tarnobrzegu 1 , 
ks. J . Alpiński z Krakowa 5, ks. W . Hajewski 
z Jawornika 1, dr. F. Zakrejs ze Lwowa 1, ks. K. 
Marciak ze Zręcina 2, ks. Jaroń z Wojtkowy 2, 
urząd gminny w Bełzie 10, ks. dr. J . Pelczar 
z Krakowa 5, ks. Ch Melowski ze Szaflar 2, Z. 
Szymonowie-- owa ze Lwowa 1 , Magistrat w Ja ro ­
sławiu 5, ks. F. Nowibilski % Zakrzowa 1, dr. J. 
Barzycki ze Lwowa 5, wydział powiatowy w Tar­
nobrzegu 5, Cichocka z Turki z cegiełek 3, 0 0 . 
Bernardyni z Kalwaryi zebrz. 2, ks. W . Sidziński 
z N. Targu 2, H. Cybulska ze Lwowa 1, SS. Słu­
żebniczki z Tapina 3, J- Hejda z Drohob cza 2, 
M. Bańkowski z Kołomyi 3, Z. Groblewski z Ka­
łusza 1 , G. Orszakiewicz z Biecza 5, Wydział po­
wiatowy w Bohorodczanach 5, Ks. Dobrzański 
z Myślenic 1, Ciąg dalszy nastąpi.

Telegra  ̂ „Przeglądu".
W iedeń 21 lu tego. K sięciu MontenuoYO, 

k tó ry  w zastępstw ie Cesarza w yjeżdża do P a ­
ry ż a  n a  pogrzeb F aura , tow arzyszyć będzie 
m łody książę G otfryd H ohenlohe.

B udapeszt 21 lutego. Do w ęgierskiego 
b iu ra  korespondencyjnego donoszą z  W iednia: 
T ajny  radzca K olom an Szell p rzy ję ty  został 
w czoraj przez C esarza na  blisko dw ie i pół go ­
dziny trw ającej audyency i i o trzym ał od Mo- 
narc liy  pow ołanie do objęcia m isyi u tw orzenia 
now ego gab inetu . K olom an Szell przyjął tę  
misyę. D esygnow any prezyden t m in istrów  udaje 
się dziś do Budapesztu, aby  poprzednio naw ią­
zane rokow ania kom promisowe z opozycyą da­
lej prowadzić.

P a ry ż  21 lutego. Około 500 robotników  
zatrudn ionych  p rzy  porządkow aniu m iejskich 
placów  budow lanych i  p rzy  kanalizacy i zaw ie­
siło robo ty  z powodu, iż  odmówiono im  pod­
w yższenia płacy,

P aryż  21 lutego. W  kołach  p arlam en tar­
n y ch  obiegają pogłoski,s/że orędzie nowego pre­
zy d en ta  L oubeta  zaznaczy w ielk ie poszanow a­
nie d la  urządzeń konsty tucy jnych , zaapeluje w  
słow ach gorących  do idei uspokojenia i zgody, 
odda pochw ałę przesław nej arm ii i w yrazi n a ­
dzieję, że naród, żyw iąc dla niej przyw iązan ie  
i  szanując w ysoko spraw iedliw ość, odzyska da­
w ną harm onię, jedność, zgodę i w te n  sposób 
osiągnie za ła tw ien ie  ty ch  kw esty j, k tó re  w je ­
go życiu  ta k  w ażną odgryw ają rolę.

O rędzie podniesie dalej, źe w spraw ach 
zag ran icznych  będzie F ra n c y  a  prow adzić poli­
ty k ę  w ierną  zaw artym  stosunkom  przyjaźni. 
Szczerość, bezinteresow ność i  zgodność z t r ą ­
d y  cyam i, o to najsilniejsze rękojm ie pokoju i  
najodpow iedniejsze środki, ab y  F ra n e y a  m ogła 
i nadal u trzym ać to stanow isko w  świecie, j a ­
k ie  obecnie zajm uje.

B udapeszt 2 i lutego. T akże dzienn ik i opo­
zycy jne w yrażają zdanie, że K olom an Szell 
je s t  najodpow iedniejszą osobistością d la  upo­
rządkow ania obecnego politycznego położenia.

Londyn 2l lutego. Izb a  lordów  przyjęła 
w pierw szem  czy tan iu  w niesiony przez Jam esa  
p ro jek t ustaw y, sk ierow any przeciw  lichw ia­
rzom .

K anea 21 lutego. K siążę Je rz y  otw orzył 
w czoraj w  obecności ciała  konsularnego w ybra­
ne  św ieżo zgrom adzenie narodowe. K siążę 
przedłożył m iędzy innym i pro jek t konsty tucy i 
kreteńskiej.

P aryż 2l  lu tego. Panuje obecnie zupełny 
spokój. Mimo to  policya zarządziła  daleko idą­
ce środk i ostrożności. Ogółem  aresztow ano pod­
czas • onegdajszych dem onstraeyj 160 osób, w ięk­
sza ich  część jednak  została w krótce puszczo­
na na  wolność.

W iedeń 21 lutego. Oprócz galicyjskiego 
rozpoczęły wczoraj także obrady  8 ejm y : mo­
raw ski, górnoaustryack i i salzburski.

Grenoble 21 lutego. M aks R egis, by ły  m er 
A lg ieru , i F ilipp i, w ydaw ca dzienn ika  A m ju  f  
m ieli wczoraj rozpraw ę przed sądem  przysię­
g ły ch  departam entu  Yisere z  pow odu przekro­
czenia prasow ego i mowy, w ygłoszonej w P a ­
ryżu, w  k tó rej w zyw ali do m ordów  i rab u n ­
ków. Z  oskarżonych żaden się n ie  zjaw ił. T ry ­
bun a ł zasądził ich zaocznie i skazał R eg isa  na 
trzy  la ta  w ięzienia i  tysiąc franków  grzyw ny, 
a  F ilipp iego  n a  ośm m iesięcy w ięzienia i sto 
franków  grzyw ny.

P aryż  21 hitego. Izba deputow anych od­
by ła  w czoraj k ró tk je  posiedzenie. P re zy d en t 
m in istrów  I)upuy  zażijuai k red y tu  I 6O.1JOO fr. 
n a  pokrycie kosztów  pogrzebu Faura Z  .ej 
sum y m „ być 80.0CK) przeznaczonych n a  od­
praw ien ie  nabożeństw  żałobnych zagranicą. 
Izba uznała  nagłość przedłożenia. Socy? lista  
D esjean te  żądeł, ab y  uroczystości pogrzebow e 
m ia ły  w j łącznie cuarak te r św ierk .. W  dalszym  
ciągu  w yw odów  m ówca a takow ał p rezyden ta  
F au ra , tak , że prawioa głośno przeciw  tem u  
zaprotestow ała, a  nawet zagroził0 opuszczeniem  
sali. P rezyden t Deschane.1 k ilkakrotn ie  p rzery ­
w ał mówcy O statecznie w niosek D esjeanta 
odrzucono, a  k re d y t żądany  przez p rezyden ta  
m in istrów  przyjęto 463 g ł  >sami przeciw  42.

Madryl 21 lutego. N a posiedzenie senatu  
w niósł p rezy d en t gab in e tu  Sagasta  p ro jek t 
ustaw y, na podstaw ie której H iszpania odstę­
puje S tanom  Zjednoczonym  A m eryki północnej 
w yspy F ilip in y . P rezy d en t senatu  zapropono­
w ał, ażeby  pow yższy p ro jek t ustaw y przekazać 
odrazu osobnej kom isyi, jednakow oż w skutek  
pro testu  konserw atyw nych  senatorów  m usiał 
sw ą propozyoyę cofnąć.

H r A lm enas usiłuje przeprow adzić dy 
skusyę nad  zachow aniem  się generałów  Woy- 
le ra  i B lanca, adm ira ła  C ervery  i gen. Lm a- 
resa. Dalej usiłu je m ów ca w ykazać, iż S ant 
Ja g o  de C uba poddało się w  h an ieb n y  sposób. 
(Pow staje wrzawa, w k tó re j bierze u d z ia ł. 
galerya.’ K ilk a  osób z g a le ry i w ydalono z po­
wodu w znoszenia okrzyków )^

P rezy d en t Sagasta b ron i rządu  i postępo­
w an ia  hiszpańskiej kom isyi pokojowej ; zarzuca 
A m erykanom , iż postaw ili bardzo w ygórow ane 
żądania. „Co do w iny zaś genera łów  — mówi 
S agasta  —  to  nad tem  nie m ożna jeszcze te ­
raz debatow ać, gdyż generałow ie znajdu ją  się 
w śledztw ie, i z  w szelką dyskusyą w  ty m  k ie­
runku  należy  się w strzym ać, aż będą znane 
w ynik i tego śledztwa**.

H r. A lm enas zab iera  pow tórnie głos i w y­
raża sw e ubolew anie, z powodu, że  żadnego 
g enera ła  jeszcze n ie  powieszono. (L iczne pro­
testy).

P rezy d en t przyw ołuje mówcę do porzą­
dku. W śród  ogólnego naprężenia i w zburzenia 
m iędzy senatoram i, mówi dało, hr,, A lm enas i 
a taku je  generałów , k tó rzy  b rali udział w  woj­
n ie  h iszpańsko-am erykańskiej. Mówca robi r z ą ­
dow i w y rzu ty  z  powodu w yniku w ojny  i  zw a­
la  nań  całą winę.

"W obronie rządu zabiera głos m inister 
wojny.

P o  raz  trzec i przem aw ia h r. Almenas, 
tw ierdząc pow tórnie, iż  S an  J u a n  de Portorico  
i S an t Ja g o  de Cuba poddąły się nieprzyjacie­
lowi w han iebny  sposób.

W  odpowiedzi n a  w yw ody br. A lm enasa 
przem aw ia m arszałek  P r i m o  d e  R i y e r a ,  je ­
den z jenerałów , k tb ry  tak że  b ra ł udzia ł w 
wojnie, a na  k tórego rów nież napadał hr. A l­
menas. M arszałek odpiera za rzu ty  hr. A lm ena­
sa, mówiąc, że podobne a tak i, ja k  hr. A lm ena­
sa, dow odzą ty lk o  tchórzostw a jego i nazyw a­
ją c  hr. ‘ A lm enasa w prost oszczercą. N a to 
ośw iadcza h r .  A l m e n a s  z  oburzeniem , iż 
gotów  je s t  w szystk ie  swe tw ierdzen ia  udowo­
dnić.

M arszałek B l a n c  o w  obronie arm ii stw ier­
dza, iż  jenera łow ie  i żo łn ierze w alczyli w woj­
n ie  osta tn ie j z ca łą  dzielnością. P rzem aw ia jesz­
cze m i n i s t e r  k o l o n i j ,  broniąc postępow a­
nia  rządu i  jen era łó w  i powiada, iż rząd  p rzy j­
m uje n a  siebie całą  odpowiedzialność za  w szyst­
ko, co się w osta tn ich  czasach zdarzyło.

Po tem  przem ów ieniu, przerw ano w śród 
ogólnego w zburzenia dyskusyę i zam knię to  po­
siedzenie.

W aszyngton 21 lutego. P rezyden t w ydał 
rozkaz uw olnienia z  pod b ron i 16 ty sięcy  o- 
chotników . A rm ia am erykańska liczy obecnie 
110.000 żo łn ierzy .

W aszyngton 21 lutego. Izba rep rezen tan ­
tów  kongresu północno-am erykańskiego uchw a­
liła 219 głosam i p rzeciw  34 k re d y t w wysoko­
ści 20 m ilionów  dolarów  na  pokrycie w yna­
g rodzenia H iszpan ii za odstąpienie F ilipinów .

B e rlin  21 lutego. B ank  państw ow y zniży ł 
stopę procentow ą od dyskontu  wekslowego na  
4*, ,  a  lom bardow ego n a  5  j ty0.

W iedeń 21 lutego. Półurzędow a Budapeater 
Correnpu7tde ■z donosi, że br. B an tiy  dziś przed 
południem  b y ł na  osobnej audyencyi u  Cesarza. 
A udyencya ta  jed n ak że  n ie  b y ła  jeszcze poże­
g nalną , Cesarz bowiem n ie  pow ziął deeyzyi co 
do dym isy i gab inetu . Pow zię tą  ona będzie do­
piero w tedy, g d y  Szell będzie w  stan ie  dać j a ­
kieś pozytyw ne spraw ozdanie co do powodzenia 
m isy i u tw orzen ia  g ab in e tu  i widoków, jak ie  
m ogą m ieć jego  rokow ania z opozycyą.

M ad ry t 21 lutego. W niosek o udzielenie 
rządow i n ag an y  za stanow isko w  w ojnie h i- 
szpańsko-am erykańsk ie j, w yw ołał ożyw ioną 
dyskusyę w  Izbie  deputow anych. W niosek  ten  
podpisali także członkow ie p a r ty i konserw a­
tyw nej Dep. A n it czy n ił rząd  odpow iedzial­
nym  za w szystkie klęski, szczególnie zaś pod 
S an t Ja g o  de Cuba. Z dan iem  m ówcy, rząd 
polecił w ydać to m iasto  A m erykanom , m im o 
iż b y ły  widoki skutecznej obrony. R ząd  w ten  
sposób chciał za jak ąk o lw iek  cenę ratow ać 
m onarchię. M in ister m ary n ark i, zabraw szy 
głos, zastrzeg ł się przeciw  tem u  i  zapow iedział 
iż szczegółow ą odpowiedź da  ju tro , poczem 
posiedzenie zam knięto.

H O T E L  ZO R Z A
Lwów —  Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 21 lutego. E. ks. banguszko 
z Gumnisk. JE . St. hr. Tarnowski z Krakowa. JE . 
hr. Szczęsny hr. Koziebrodzki z Chlebowa. Jenerał 
Brudermann z Tarnopola. Pułkownik Lehmann z 
Brzeżan. Major Ulierek z Brodów. Adam hr. Skrzyń­
ski z Zagórzan. A. Gorayski z Moderówki. P. Tysz- 
kowski z Huwnik. Mieczysław hr. Borkowski z 
Mielnicy. Antoni hr. Wodzicki z Kościelec. Feliks 
Sozański z Kornalowic, Oskar Schnełł z Firlejów- 
ki. Jan  Trzecieski z Miejsca Piastowego. A. Ciele­
cki z Hadyńkowie. E. Zagórski z Kołodziejówki. A. 
Theodorowicz z Dzikowa. Leszek Cieński z Okna. 
Karol hr. Dzieduszycki z Siechowa. St. Potkański z 
SYarszawy.

Diakowska z Rosy i. Br. Horroch z Warszawy. P. 
Witoszyńska z Szczurowic. E. Miłkowski z Gorlic.

N A D E S l T n e ;
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
też ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

H O T E L  IM P E R IA L
(pierwszorzędny hotel, restauraeya i kawiarnia) 

L w ów  —  u lica  T rzeciego Maja. 
Przyjechali dnia 21 lutego. JE . dr. L. Bi­

liński z Wiednia. W. hr. Dzieduszycki z Jezupola. 
S. hr. Jabłonowski z Popowiec- S. br. Hagenowie 
z Wielkich ócz. Dr. J . Hupka z Niwistki. Dr. W. 
Jabłoński z Krakowa. Dr. P. Górski i dyr, W. 
Binder z Krakowa. S. Niezabitowski z Ulierca. J , 
Balicki z Drzazgowej Woli. W . Garapich z bzył. 
R. A. W right z  Ustrzyk. M. Schmeja z Biały.

H O TE L  EU R O PEJSK I
A L B E R T  S Z K O W R O N

Lwów — Plac Maryacki.
Pszyjechali dnia 21 lutego. O. Sala z Wyso­

cka. Von Scheibenhof z Kamionki. Dr. E. Drużba- 
cki z Pralkowic. M. Torosiewicz z Putiatyniec. Dr. 
E. Klemensiewicz, dr. F. Zoll i dr. H. Jordan z 
Krakowa, Dr. W. Czajkowski z Przemyśla. Dr. W. 
Kozłowski z Niżankowic. K. Romanowicz z  Czer- 
niowiec. K. Kostheim z Niska.

H O T E L  F R A N C U S K I
We L w ow ie —  P la c  Maryacki.

(W nowym, zarządzie, zupełnie odnowiony)
(K. Proksch).

Przyjechali dnia 21 lutego. Hr. Czesławowie 
Pruszyńscy z Wołynia. Pułk. y Poten z Czernio- 
wiec. E. Skalski z Krakowa. J . Pietraszkiewicz z 
Grybowa. Major v. Roster z Mostów Wielkich. St. 
Chojewski z Rudy. J. Łącki z Tarnowa. Z. Suszy- 
cki z Jasła. P- Froń z Kobiernie. P. Zwolski z 
Krynicy. P- Łączyńska z Zaborza. Rotm. Łączyński 
z Radymna. Himmelsbach i Reinhardt z Frankfur­
tu. Dr. Adam Strawiński z Husiatyna. E. Jacoblje- 
viez, N. Fischer, J . Rosenwasser, J . Stern, E. Lu,

U m i a n a  m i e s a k a n i a .
S p e c y a l t a t a  e h o r 6 U  w e t t e f y c z n y e h ,  8 fe6  ’n y c U ,  

n a r z ą d u  m o c z o w e g o  i p ł c i o w e g o

Sir. ALttIX PADAMSWSJU
b. lekarz na klinikach uniw. w Wiedniu, Berlinie i P ary iu

O I ^ B J F t ^ V rr O J F C
Ord. obecnie przy ul. Akademickiej 1. 10 w dawnej kamie 

nicy Grossa od 10 do 12 i od 3 do 5.

L w ó w  21 lutego. (Z Izby handlowej).
Afecye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m. k. ;llo25 do 'ili-25. Kolej Lwowsko-Czem.-Jasska 
po 200 zł. w. a. ?92*50 do 295*50. Banku hipotecznego po 
ZOO zł. w. a, 73 — do 338* —, A k y e  garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. 205* do 212* . Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku 258 -  do 2«5' - . Banku dla handlu i 
przemysłu po 200 zł. 2 t2  0 )  do 205-00.

L i s t y  *  ‘ S t a t u ę  za 100 złr. Banku hipot. gałic. 
5 proc. losy w 50 lat z 10 proc. prem. 11".20 do H 0  90 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100. — do 100*70, 4 proc. los 
w 60 la t 96 50 do 97*20 Banku k raj. 4 i pół proc los w 
61 la t 101 — do 101*70. Bankn kraj. 4 proc. los w 57 lat 
98’— do 98'70. — Tow. kred. gal ziemskie 4 proc (Iemi- 
sya) 97.20 do 97 90, 4 proc. los w 41 i pół łatach 97*20 
do 97*90, 4 proc. los w 56 ła t 95*90 do 96*60.

01>l jg ł  za 100 zł., Gal- fund. propinacyjnego 4 prc. 
98*50 do 99*20. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102 50 
do —*— Kom. Banku kraj. 5 proc. (11 emisyi) 102*30 do 

—* Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 97 50. do 9o*20. Pożyczki kraj. 6 proc. 104-00 
do —*—. 4 proc z 1893 r  97-50 do 98 20, 4 proc. po 200 
koron z 1898 roku 94*30 do 95*00.

Dukat cesarski 5*62 do 5 72. Napoleon- 
dor 9.51 do 9*61. Półimperyał 9.48 do 9 58. Rubel rosyj­
ski papierowy 127*30 do 1*28.30. 100 marek niemieckich 
58*76 do 59T5.

W iedeń 20 lutego. (G iełda towarowa). 
S p iry tus 18’— 18*20, N afta  galicy jska  bez 
zm iany. C ukier 12*52£ 12 57}.

B erlin  20 lutego. (Zam knięcie giełdy). 
B an k n o ty  au stryack ie  169*90, S p iry tus 39*10.

P aryż  20 lutego. (Zam knięcie giełdy). 
T rzyprocentow a re n ta  102*87. M ąka na m ie­
siąc bieżący 44*70.

F ra n k fu rt 20 lutego. (G iełda wieczorna). 
A ustryack ie  k red y ty  232'20; kolej państw o­
w a 000*00; a lp iny  000*00; dyskonto  201*80, 
lau ra  000*00.

W iedeń 21 lutego. (G iełda zbożowa). Psze­
n ica n a  wiosnę. 9*66—9’6 7 , na  m aj-czerw iec 
9*33—9*34; ży to  na  w iosnę 8*07—-8*08; kukuru- 
dza  na  m aj-czerw iec 4*92—4*93; owies n a  wio­
snę 6*07—6*09; rzepak  n a  sierpień-w rzesień 
12'20—12*30 ; olej rzepakow y 33—34. T enden­
eya  silna. Pogoda piękna.

B udapeszt 21 lutego. (G iełda zbożowa). 
P szen ica na  m arzec 9*79—9*80; na  kw iecień 
9.53—9*54, na  październ ik  8*58—8*60; żyto  n a  
m arzec 7*85—7*87; k ukurudza  na  maj 4*66— 
4*68; ow ies na  m arzec 5*79—5*81; rzepak  na 
sie rp ień  12*10—12*20. P o p y t na  pszenicę m ier­
ny, T endeneya silna. Pogoda : pochm urno.

R U C H  PO CIĄG OW  KO LEJOW YCH
obowiązujący z  dniem 1 października 1898 

(Czas środkowo-europejski).
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D o  L w o w a :

Z Podwołoo«7 »k n ą  d w o rie e  P o d u m u t
2  Pcdw o!oo«r«k aa  dw orees główny 
> K rakow a (W ie d n ia , B erlina , W rocław ia, W ar-

H »W 7 >, E Ocłow-It, C h a b ó w k i ,  p r a a  B j w l ł i o  
a S am b o ra  p ra w  P n e m y il  

S Io k an , B ako w iny . H aaU tyna  i K fcku tt
S  J a n o w a
4  T arnopola  1 Brodów  n a  dwormee p o d aan o a*

Sokala  1 K aw y raaklej 
C Ł aw oeanago (Eeaatti, K ałtuaa , O hyrow a 1 Stryjn
3  T arnopola  1 Brodów na  dworani* głów ny
5  K rakow a, * 'W U dnla B e rlin a , W roeiaw fa Wa*1

raaw y, a O rłow a. B eeatn . u t> y rc-r '
I  Iekan , a Soaaaw y 
S  Jaroataw U  I Łnbaocow a 
X Janow a
X K rakow a, (W ied n ia , C habów ki, 1 N. Sacna)
Te flkolego I S try ja , S a łu s ir , l O hyrow a.
Z  Io k an , łB a tn o n fl,  H n tia ty n a  i K a tan ia )X F odw ołooayak, B rodów , K opy ta  yn iee, Hoalatyna 

na  dw oraec P o laam oae  
Z  Podw ołocayak, Brodów . Kopyeirynlac, H aaiałyna 

na dw oraac główny 
8  Podw ołooayak f K iłow a, O deaiy) O ra y a a ło w t

Koaowy, Brodów , na  dw uraac Podaamoaa 
8  Podw ołocayak  (c ijo w a, Odeaay), O raym ałcw e 

K obo w y, Brodów* o* dw oraao główny 
X X rknr, -'U m roaci, K naow yń Pndwyaofciage 
8  gofetia. B e tu *  i I,uh»*iłow

8  K rakow a, (W ladnla,* W lalloaU , O rłow a, ftoaw a 
dow a, H a d b rw i*  Sam bora i Ohyrow a p n * ,  
P n n a o y il

R K rakow a, '  W iodnio T roana, Iw onloaa, B yraanow t 
S anoka, ,Taała pr*** 2jiw s . Lubacaow * i  Jaroaław  

Z K rakow a, < y n * d n !a  B erlina , W rooiaw ia, W ar. 
m w , ' .  w irW orW  Lnbaoaow a p ra w  Jaroataw  
Joata . K rom a Iw oaicaa  R ym anow a - Kmto- 
L*b'TJ*a. P a w tn  p r u ć  S rum yA i 

■  p o d w o lo sry ik  -'K ijow a, O d u c y )  itoodów. Kopy- 
oaynlar

8  Iokan , (R a m n a lł ,  B lobo*? r .,  H w U ty n * . f ^ o w y )  
f  K o d w o io o n y ak , K i j e w a ,  C d r .ia y . B ro d ó w . K o p y  

w m i* *  «» i w j p ó w a y  
S TrfWonsr.wTo Obydwa ; Bory tła wia
Sa BtrjJa i 'n ry» iaw U

Z t  h t e o t o a i
D o K rakow a CW lednU^ O hyrow a, S am bora , K. 

L ab  u ro t,  Pis*r tu  Sanoka, S y iaaoow a, I w r a lw a  
K ro m a  p raaa P ra e m y il 

Oo łw w o w m ig r C n rttó o a r , F « « sn ^ , B eryaU w U . 
Do E odw olooay ik , Brodów , Podwy»okiego a dw  gł 
D o Io k an , J a w ,  B okaraaatn , Koaowy, Sao**wy 
D o Podw oioo*., B rodów , K ito w y  a 4w . P o d a  
D o K rakow a :W l* in .'a , W roa-ow ia, L u .

b a m o w y praoa Jaroa law , B vvw adow ą Ul**- 
k reo w a­

n a  Janow a
D o  K ra k o w a .  '  W ła d n ie ,  W a r t ia w y .  B c U n a J ,  ® y -  

ro w i S t r ó i *  p r a e s  T a r n ó w  
Do Bkol«B«. K ahw aa, B o ry iław i*  < GŁyrjw * 
j><, F o d w o ło o * y * k , B ro d ó w . ( Ł o p y o a y a is e , H c i i a iy c r  

KOBOwy, G n y m a ło w a  s  d w o r c a  g łó w n e g o  
O o pndwocoo*yrk. Brodów  Kupr** nieć 3 tub .

t»n», aaaaw y , G n y m a ło w a  i  dw . Podtaiaoaa 
Do B e h H ,  R aw y m a k ię j,  S oka la , L ubaczow a 

Iokan S opęw a, B erh .. R ad aw ice , Sncaaw y 
tło  F odw ołooiyak , B rodów  t  dw oroa głów na#o 
Do Podwofioeayik, B rodów  a dworoa Podaam oae 
Do Iokan , Jodw ołooaysk , K o ao w j. k a ło w a . B tu f * .  

tyna
Do K rak o w a , Lm hacsow a p r tc a  Ja ro ilaw , Jaata

Chabówk* 
p o  S try ja , B w y iła w ia  1 Ohyrowa 
Do J w a i ła w u  Sam bora 
Do Ia k a n , R ado w ic o
Do K rakow a (W ied n ia , W arw a  wy, W ro « a w w . B a r  

Una, PeM tn>
Do T arn o p o la  « dworoa głównego 
D e L aw ooanego , F a w fn , O hyrowa i  K a ło w a  
D o Sokala- R a wy m ik i oj 
D o T a m -p o la  a dworoa Podaam oao

Jan o w a  , _  . . .  ,
Do Icfcan (K om unii) H m iałyn* ,
Do K rakow a (W iedn ia . W araaawy l B e rlin a )  O br 

hów ki, Boawadowa, O hyrow a, R ym ań* w t, Iw c 
n l#aa, Sanok* 1 Jaw*

Do Fodwowo*y*k, Brodów , K o p y o ty n i* c  |  H nH , 
tyna - G r*yojalowa a dw oroa  głów nego 

Da Podwoł£>“ jr*k - B rodów , K opycaynioo  1 BoaUTr 
bm,, G m ym ałow a a  dw orps f r t M a u s

*--JffT7wŁg>. C*m ńrodkowo-fturopejski różni aią od cudu
W o w s k ie g o  o  8 6  m in u t ,  Godz. 1 2  c z r b u  B ro d k o W o - e u r o p t j -  
ł k i t g o  r ó w n a  s i«  g o d s .  1 2  fd6 p o d ł u g  * « g a r u  lw o w s k ie g o .

Nocn* godziny od 6 wieczorem do g. 5 m.n, 69 rano 
objęta m tłustemi — Biuro informacyjna c, b
k n ie i  p a ń s tw o w y c h  p r z y  u l i ^ y  T r z e c i e g o  M a ja  ł 4  < H o< el
Imperial), udzitla wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprze- 
d-je wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłudy jazdy w 
formacie kieszonkowym.
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13)

Tajemnicze morderstwo
P O W I E Ś Ć

przez
F o rtu n a ta  du Boisgobey.

(C iąg  dalszy).
P an i de Salazie tak  się różn i od panny 

de R o scau v a l, ja k  je j ogród od ogrodu starej 
m argrab iny .

Tam na  każdym  k ro k u  sztuka ; drzew a 
sprow adzone zdaleka, strzyżone szpalery, klom ­
by  i  g ro ty ;  tu  od la t  n iepam iętnych, zam iast 
ręk i ludzkiej pracow ała n a tu r a ; w  cien iu  ty ch  
drzew  szukali ochłody rodzice m argrabiego, 
on sam  b iegał tu  jak o  małe c h ło p ię ; tu  w  
gęstw in ie  zaw odzą kosy, g ru ch a ją  tu rk aw k i ; 
sz tuczny  park  h ra b in y  służy jed y n ie  za p rzy ­
tu łek  w róblom  w iełożennym , wyznawcom  w ol­
nej m iłości.

P rzechadzając się w śród cienistych alei, 
J a k ó b  i  M eriadec rozm aw iają o nagłej śm ierci 
kap itana.

M łody Roscauval n ie  podziela ro m an ty ­
cznych p rzyw idzeń siostry.

— Co za fa ta ln o ść ! — m ówi m łodzieniec ze 
w zruszeniem . —  O jciec przez la t trzydzieści 
b y ł w ty lu  b itw ach  na  m orzu i ze w szystk ich  
w yszedł cało, a m iał zginąć we w łasnym  lesie 
na polowaniu.

— A  zatem  jes te ś  pan  p e w ie n , że to  b y ł 
w ypadek ? — p y ta ł Gouville.

— N ajpew niejszy. N og i m usiały  m u się 
zap lątać w krzakach, strzelba u pad ła  n a  zie 
mię i w ypaliła  sama. Znaleziono go leżą­
cego na  w znak, u stóp  dużego dębu, m iał kulę 
w  sercu.

— C zy na to polowanie w ziął dubeltów kę ?
—  T a k , w jednej lufie by ł jeszcze n a ­

bój ze śró tem  na  zające. Mój ojciec, w ycho­

dząc na  polow anie do lasu, m iał zwyczaj n a ­
bijać ku lą  lewa lufę. Z tej w łaśnie padł 
w ystrzał.

— N iepodobna, aby  k ap itan  godził dobro­
w olnie na  w łasne życie — szepnął GrOuville 
ja k b y  do siebie.

— A leż n a tu ra ln ie  — pro testow ał M eriadec. 
— N ajprzód, g dyby  chciał się zabić, b y łby  
przy łoży ł broń do p ie r s i , a w  takim  raz ie  u- 
b ranie  zostałoby podsmolone. D oktorzy spra­
w dzili na tom iast, że w y s trza ł padł z odległo­
ści dw óch m etrów .

— A  w ięc było  śledztw o?
— Tak, dla fo rm y jedyn ie , ojciec nasz b o ­

wiem nie m iał żadnego powodu do samobój­
stw a, an i też  w rogów , k to rzyby  m ogli dopu­
ścić się zam achu na jeg o  życie. M a się rozu­
mieć, śledztw o nic nie w y k u ło .

— Paw eł m ów ił jednak , że siostra pańska 
n ie  w ierzy  w  w ypadek?

— T ak, S tefan ia  m a dziw ne przyw idzenia. 
To nieszczęście p rzypraw iło  j ą  o tak ą  rozpacz, 
iż o m ało co nie p o strad a ła  zmysłów. P rz y ­
szedłszy do sieb ie , rozpoczęła badan ia  na  
w łasną rękę i co n a jg o rsz a , dała posłuch 
pew nem u idyocie z  naszej w s i , k tó ry  ucho­
dzi pow szechnie za czarownika. N agada ł je j 
b r e d n i , a ona m u w ierzy. Ów głup iec tw ie r­
dzi, iż znalazł ku lę  w  pn iu  dęba, pod k tó ­
ry m  zg inął m ój ojciec i że ta  k u la  w yszła ze 
strze lby  o jca , k tó ry  daw ał ogn ia  do ja k ie ­
goś człow ieka, chybił i pad ł następnie z j e ­
go ręki.

— A więc pojedynek bez św iadków  ? poje­
dynek  na  strze lby  V

— W szak  to n ied orzeczne! T en  sam  w a­
ry  a t  opow iadał S tefanii, że w  w ilię śm ierci o j­
ca w idział b łąkającego się po lesie Q u e le rn 'ja ­
kiegoś nieznajom ego... n ik t  jed n ak  oprócz n ie­
go człow ieka tego n ie  widział... J a  sam  w pra­
w dzie tego w ieczora spotkałem  jak ieś  indyw i­
duum  nieznane... lecz pew ien jestem , że to  b y ł

tu rysta . Z jeżdża się ich  w ielu d la  og lądan ia 
g ro t w  M o rg a t; czasam i n aw et zw iedziw szy 
półw ysep, w siadają na  s ta te k  w  p rzy stan i Ro- 
scauyal, udając się do B restu .

— Z re sz tą , w  jak im że celu godzonoby 
na  życie kap itan a  ? Pow iadasz, że n ie m iał 
w rogów  i ła tw o panu w ierzę. Przypuszczam , 
że nie m iał rów nież za targów  z sąsiadam i.

— A ni z nikim . P rzyw idzen ia  m ojej siostry  
są poprostu niedorzeczne. R obiłem  co mogłem, 
d la w ybic ia  je j z  g łow y ty c h  dom ysłów, lecz 
nadarem nie.

— P ary ż  ją  w yleczy.
— W ątp ię . D ziew czyna uparta , ja k  każda 

B retonka, Dość powiedzieć, iż p rzysięg ła  sobie, 
że pó ty  n ie  w yjdzie za  m ąż, dopóki śm ierć o j­
ca n ie  zostan ie  pomszczoną.

— Ponfceroix w spom niał m i o ty m  ślubie.
—  Bo też  to  i  jeg o  wina... ta k i m a z g a j! W y ­

obraź sobie całe la to  spędził w  B re tan ii, m ie­
szkał pod jed n y m  dachem  z m oją siostrą, w i­
dyw ał ją  od ra n a  do wieczora... w szyscy b y li 
pew ni, że poprosi o oznaczenie d n ia  ślubu. 
B ab k a  Y alm ondois niczego bardziej n ie  p ra ­
gnie, a  on... on w yjechał z R oscauval, n ie  po­
w iedziaw szy a n i słowa w  ty m  względzie... 
T en  chłopiec m a w  ży łach  wo4ę, n ie  krew ... 
R o la  opiekuna zaczyna m nie ju ż  nudzić. Mu­
siałem  odgryw ać j ą  w  B retan ii. N iepodobna 
było  zostaw ić sio s try  samej ze s ta rą  A ngielką 
B etsy , g łuchą, ja k  p ień  i nudną, ja k  słota; lecz 
tu ta j zastąp i m n ie  babka, j a  chcę się trochę  
rozerwać... K oniec końców, n ie  m ogę zm uszać 
S tefan ii do tego  m ałżeństw a, a by łoby  m i to  
tern tru d n ie j, iż  P aw eł nie okazuje tak że  ocho­
ty  do żeniaczki.

— No, no, zobaczysz pan, że w szystko uło­
ż y  się ja k  najlepiej — rzek ł G-ouville z uśm ie­
chem. — Mój p rzy jac ie l je s t  trochę  nieśm iały, 
lecz zakochany  w  pannie S tefan ii po uszy. N ie 
w róci ju ż  ona do B retan ii, to  pewna... A  za­
tem , panie  M eriadec, m asz zam iar pobaw ić się

trochę  w P ary żu  ?
— Tak, chciałbym  się rozerw ać i liczę na 

pana. W prow adzisz m nie w wesołe tow arzy­
stw a, n iepraw daż ?

Ja k ó b  de Grouville n ie  spieszył z odpo­
w iedzią. B ał się w ybryków  tego now icyusza
0 w rzącym  tem peram encie.

W reszcie  a n i pow ierzchow ność, an i ru ­
baszne zachow anie się M eriadeea n ie  kw alifi­
kow ały  go n a  złotego m łodzieńca. O sta tn i 
z R oscauvalów  ub iera ł się u  ki’aw ców  z B res t
1 w  kratkow anym  garn itu rze , z kędzierzaw ą czu­
p ry n ą  w yg lądał na  skończonego parafianina.

Sam  to  w idocznie czuł dobrze, rzek ł 
bow iem  z kom iczną m iną :

—  N ie m am  szyku, co ? P rzedzia łek  n ie  trz y ­
m a m i się n a  łbie, n ie  w iem  co rob ić  z  ręk a­
m i i  nogam i, ale to  w in a  g a rn itu ru . M usisz m i 
p an  dać adres sw ojego k raw ca.

— I  owszem. W k ró tce  ub ierze cię on  w e­
d łu g  ogólnego w z o ru ; n ie  będziesz się różn ił 
od n as  w szystk ich . Co do tego  jestem  spokoj­
ny. B oję się tylko, ab y  n ie  obudziła  się w  pa­
n u  ży łk a  do k a r t  lub  byś p rzy  tw ojem  niedo- 
św iadezeniu, n ie  w p lą ta ł się w  ja k ą  m iłosną 
aw anturę.

—  O, bądź p an  o m nie zupełn ie spokojny. 
N ie m yślę osiedlać się tu  n a  stałe , bez m orza 
n ie  potrafiłbym  w yżyć. O t, poprostu  m am  
ochotę pohulać trochę. N a  w iosnę w rócę do 
R oseauval, ze zdobytem  dośw iadczeniem  i  pu ­
s tą  sakiew ką, bo coś m nie ciągn ie  do zielone­
go stolika. J e s t  to  ju ż  w e krw i. Ojciec mój 
m ia ł t ę  ż y łk ę  i  n ie ra z  p rz e g ry w a ł g ru b e  
sumy.

— M ianow icie n a  w yspie św. M aurycego. 
C arm en w idocznie m ów iła praw dę —  pom y­
śla ł C-rouyille.

Carm eną była pani de Salazie. N azyw ał 
ju ż  j ą  po im ioniu.

T e p arę  ty g o d n i zb liży ły  ich  bardzo do 
siebie.

—  Sw oją d rogą —  m ów ił M eriadec — oj­
ciec pozostaw ił nam  sporą fo rtunę  i  możesz 
być  pew nym , że je j n ie  stracę. P rzedstaw isz 
m nie w  sw oim  klubie, n iep raw daż?

—  B ardzo chętn ie, skoro  obiecujesz być roz­
sądnym .

— D ziękuję ci z góry, mój drogi. Lecz n ie  
dość n a  tern, chcę jeszcze o coś cię prosić. 
D aj bu rę  m ojej siostrze za je j upór. N iech  ju ż  
raz  da  Paw łow i stanow czą odpowiedź.

— Ależ, m ój kochany, n ie  m ogę przecież 
m ieszać się do osobistych spraw  p anny  de Ro- 
scauval. Z  w szelką słusznością m ogłaby m i dać 
do zrozum ienia, że jestem  natrętem .

— B ądź o to  spokojny. M oja siostra  m a dla 
ciebie wiele sym paty i i  w zbudzasz w  niej 
zaufanie.

—- Poch leb ia  m i ono bardzo, lecz P on te ro ix  
n ie  upow ażnił m nie w cale do zab ieran ia  głosu 
w  jeg o  spraw ie.

— Tem  n ie  m niej będzie ci za to w dzię­
czny. W iem , że kocha m oją siostrę  i czuje, że 
o w łasnych siłach  n ie  dojdzie z n ią  do ładu.

—  B ądź co b ą d ź , m uszę m ieć w pierw  jego- 
zezw olenie. D ziś jeszcze go w yspow iadam . A n i e  
będzie to  rzecz ła tw a. P aw eł okropnie sk ry ty . 
D otychczas n ie  w yjaw ił m i jeszcze sw oich za r. 
m iaro  w. Go praw da, od jeg o  pow rotu  z B re tan ii 
w idziałem  go raz  jeden , a  w ted y  n ie  było  cza­
su n a  poufną gaw ędkę.

— K o rzysta jąc  z teg-ą że go w idzisz tu ta j, 
rozm ów  się z n im  szczerze.

—  N ie om ieszkam  tego uczynić, g d y  stąd  
■wyjdziemy-, Ijecz w ypada nam  się zbliżyć do 
pan i de Y alm ondois — rzek ł Cfouvillo. — Po­
zw oliła nam  przejść się d la  w ypalen ia  cygara. 
N ie  nadużyw ajm y je j pobłażliw ości.

M eriadec zagasił fajeczkę, G ourille  rzu­
c ił cygaro  i podeszli razom do fo telu  s ta ­
ruszki.

(Ciąg dalszy nastąpi(.

J A N  L E W I Ń S K I  « £  L « Q l l E r
Piece kaflowe i kominki, kuchnie i wanny kąpielowe. — Terrakota i mąjolika budowlana. — Płytki szamotowe na 
posadzki. — Bury izteingytowe. — Nasady na kominy. — Mączka szamotowa. — Glina ofuiotrwała. — Gips pra­

żony miarki i płyty gipsowe na ścianki. — Cement i inne artykuły budowlane.
Na spraedaż parcele pod wille 1 kamienice, oraz wille gotowe ca Kaatelówte we Lwowie. 

I F a b i S r i E t t  ć L & ,c i* -ó w « lc  m a s z y x ; o  w y c b .
J A N A  L E W I Ń S K I E G O ,  Al .  D O M A S Z E W I C Z A  i  S p . 

w e  Ł w a w l e ,  u l .  J a u o w i k a  
Dachówki francuskie prasowane, szwajcarskie ciegnięte, nowy patent, nowe patentowane dachówki ozdobne, naturalne, 
dymione i smołowe. — Cegły fasadowe i kominowe. - Cegiełki okładzinowe o różnych profilach i kolorach. — Cegły 

do płaskich sklepień stropowych patentu W ohlera. — Drenc od 4—16 cm. — Cenniki na żądanie.
H a n t o r  : «s. K o p e r n i k a  1. 1 8 .

P o t r z e b u j ę  d o  B erem ian pocz- W drukami nar. S t. Haujeckiego 1 Spł.
ta  Jazłow ieo

leśniuzegu kawalera
z niższym egzaminem i praktyką. Żądam 
przedłożenia warunków i odpisu świadectw 
a na nie przyjęte warunki nie odpowiadam.

B .  H e y d e l .

Z M IA N A  L O K A L U .  
S k ł a d  P ł ó c i e n  K o r c z y ń ^ h i c h  
Towarzystwa fcrajowsgo dla ban Tm i 

przemysłu we Lwowie.
3 dnism 1 marca sosUinfe przenie­

siony i  ulicy Akademickiej na ulice 
H a l i c k ą  1. 1 0 .

BS y r lu n * a pół kilo tyiko 0 4  ca atu? 
niezrównanej dobroci kawa aromatycaiu 
ró»-aająca się najlepszym gatuakom di 
nabycia jedyais w handlu L e o n a r d *  
S to le c k ie g o  we Lwowie ulica B a t a  
r e g o  L  Si. Pncztą wysyła sl* odwrotni 
franco

U r z ą d  pocztowo-tslegraficzny Lutowi­
ska, poszukuje ekspedytora lub ekspedy-
torki zaraz albo od pierwazego.__

1 4  ubikacyj tskśc częaciowo, obecnie 
UJ-al Kasyna Ziemiańskiaga na biuro lat 
m ieukanie. Kopernika 31 róg Ossclińskicb

P o s z u k u j ę  p o i y c z k f  
4 . 0 0 0  z l r .

na h ipotekę dóbr ziem skich za do 
brym  procentem . Zgłoszenia szyb­
kie M. M. poste restan te  Lwów.

j f w i i O A B a
na Podolu galicyjskim o pysznym pszen­
nym gruncie 840 m. ornego, 40 in. łąk 
dwukośnych doskonałych 45 m. pastwisko 
budzo  ładnie zagospodarowany o tedyn- 
kach i domie mieszkalnym obszernym mu 
ruwanym i w najlepszym stanie i ilości 
o 200 morgach prieśiicznej oziminy jem 
w skutek stosunków fam ilijny.h pod bar­
dzo dobnm i warunkami do wydzierżawie­
nia, ewentualnie do odstąpienia z drugiej 
ręki na la t jeszcze kilk*. Zgłoszenia: Bi­
lińska, Wierzbów, poczta Narajów via 

Brzezany.

Zakład ogrodniczy
istniejący od roku 1804 przy uliry  Sadów 
nickiej 1. 31 i 8 J ń ł» d  N hmI o u  i roślir 
p*zy placu Maryackim 1. 3 obok Hotelu 

Georga

r a  sezon wiosenny wszelkie i i ę  
ii»  g o s p o d a rs k ie , w n i z j k i i e  
w ia to w ts  tylko wypróbowanej do- 
i i  odmian z gw arancją s:ly kiełko- 
ia i po cenach znac:i.ie niższych o d  

c e n  f i r m  o l t c y e b .
N a łaskawe zlecenia wysyłamy cenni- 
płatnie i darmo.

wyszła

P
FLORENTYNY i WANDY 

CZĘŚĆ DRUGA 
w y d a n i e  s z ó s t e  

obejmuje :
Dziczyznę — Wszelkie Ptactwo, 
Pu landy, Muszelki, FHeet Re lady, 

Au szpiki i  t. p.

D ostele iepniny na Post
ju k :

B udenie, S tru d le , O m lety, O m lecikl,, 
C harlo ty , P ia n k i , R acu szk i, P ty s ie  
Suflety , Legum inę z kon fitu r poziom­

kow ych, czeko ladow ą, c j t r j n o w ą ,  
pom arańczow ą l t .  p.

Pasztety i Paszteciki gorące i zimne
WSZELKIE RYBY

ja k ;
Szczupak faszerow any  po żydow sku, 
Sandacz sposobem francuzk im , K o tle ty  

z ry b ,  G a la n tin y  i t .  p.
I r p ó ł g - ą s k c i  

B a j c o w a n t e  s z y n e k :  i  t .  p .  

Ce n a  6  O ct.
Po przesłaniu przekazem pocztowym 

<J6. ct. wyseła franco D rukarnia narodowa 
St. Maniecki i Ska — Lwów, Hotel Źorża.

Drzewka owocowe
m ożna nabyć w  szkółkach Dzi­

kow skich.
Zgłoszenia przy jm uje i b liż ­

szych w yjaśnień  udziela Narząd 
dobr w  JJzikjw ie, poczta T a r­
nobrzeg.

m m m , .m m m m m m

Na sprzedaż majątek zienski
826 morgów roli, 189 morgów łąk, 13 
morgów ogrodów, 1148 morgów lasów 
przeważnie dębowych w wieku od 50 
do 80 lat, 21 ‘morgow zarybionych sta­
wów, budynki c cenione na 80.000 zlr. 
młyn wodny o 2 k*mieniach, tattak o 
jednej pile, li ła  wodna. Bliższych wy­
jaśnień udziela kancelarya adwokat* 
D i .  W ł a d z i  m l e r  z  n  K r o i l ń *  
Nb le g o  we Lwowie ul. Kraszewikiego 
1, 1 parter, co dzień między 6 a 6 go­
dzin* z południa. Pośrednictwo wy­

kluczone.

. „ w

J a iU l lM U K a  2 2 .

Przeprowadzenia
i w patentowanych, uchylających potrzebę 
* opakowania, wozach ładem i morzeih, 
|  koleją, drogą kołową 1 wr m l f j f i c u .

P o  c Do c a  z u iź o a y c b
wyśmienito s ta ra  wina. 

P i . a c u z  s i s
H aut Bersac po 1.60.

n Sot«nea 1.80.
St. Julie a 1.40.
Chat Margot 1.80

Pizporter Mostl 1.40. 
Johanniiberger 2*50.

Madeira 2.— .
Bhtrry 2.—.

Na abawy, obiady i wesela poleca

Hkitdil KARO * B A JŁlB U
w e L w ow ie 

po cenach n iio n jc h  w najlepszej jakości

P i ę k n y  p o d a r e k !

Aby ostatecznie zapobiedz wszelkiej kon­
k urencji sprzedaję jsszc/e  nigdy nie ofia­
rowane tylko za 11. 4, piękny zega­
rek remoniuar z irzyletnią gwarancyą z 
pięknem zło;odublowanem Hneuszkiem," 6 
chustek kiesz nkowyeh, elegancka kieszon­
kowa neccaerka, trw ałą skórzaną porlmonei- 
hę, znakomity seyzo yk z trzema nożykami, 
ładnie oprawiony notes, 1 parę pięknych 
guzików do mankietów, ładny kieszonkowy 
przyrząd do pisania oraz 100 sztuk roz­
maitych użytecznych rzeczy. Kto te war­
tościowe rzeczy z męzkim zegarkiem li 
tylko za fl. 4 (i to za zalizzką po­
cztową, z pięknem damskiem zegarkiem) 
fl 6) "zamówi, otrzyma równocześnie L 
parę srebrnych butonierek lub ładną i i  
kłową tabakierkę w podarku z fabryki 

> 4 e » 8 ta r r , Wiedeń, Wien 1X1 
Porze lian gasse 18.

UWAGA: W szjstkie przedmioty są 
wartościowe, a  nie bezwartościowe. ly lkó  
krótki czas do n a b jd a , za przedmioty 
nie odpowiednie zwraca się pieniądze. Ka­
żdy kto nie kupi sam sobie szkodzi.

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki 

szpilki ślubne, srebro stolo- 
we ittrzęuowme cechow.nej 

Lompletnt wypr»#y w ka et- 
kach oraj wizelkie biżuter/e 

poleca J  t u  J  a r z y u ,  i  
jubiler, Lwów, Hotel 

Earoptyoki.

Pierw sza krajowa parow a fabryka
t u l  ,  I .  M ikro d ew ero w reb  

I b ł . —wltOw a n g le la  . I c h
H .  T R E T E R A

n i  o d i w r. 18 ii p riy  pl. H u ja c k io  7 
(róg . J . 

poleca irwe u . Jtom.tt „yrubj i d u .  w  i 
iijty m  m e d ile a  a  p y , w yitaw i. krąj.

we Lwowie 
pól kg. i j „ j  . . .  le j—J  :h c u k r ó w  dc- 
•enw yek  akr. 1.30. . - i  kg. b ła iM w ltó w  

ifie la t i a e r b a u i l i  ó i ,  ij l  ' .»■ 
K  iu  ó ttU H e Di i prg.ukt.waa. p s .u l_  
•  < i i j  ct. i  n  u o l e ó  > w u h lia -  

kuck po i, 10, 35 ct. I wydój. 
Zamówieniu i  p rou-icy t w y ijlu  i i ,  od­

wrotne p o o t in pobuair , f u e u t  uagu 
i i .  B au . Pnbllcunoiu p r»  .prowudauną
udeta i lw im i  udlrtowiiotwuk

Dobra Bołszowct
itacy* pocztowa, talegraflcra* 1 kolejowa 

n a ją  na epnedaż następująca gatunki

^ A H T U F L I
jadalnych i wysoko procentowych : P i a s t ,  
R e i c h a k a u z l e l ,  T o p a s ,  A l k e n y ,  
L e liw m , L a c h  G o r z e l a i a k ,  D » -  

O s t o j a ,  K i r m a z y n ,  T a c i a *  
ł a  po 3 iłr  u  100 kilo netto loco st»- 
cya, u i  K r ó l o w a  J a d w i g a  1 G r a -  
i y n a  po 6 c t  n  160 kilo — biorącym 
pełny wąton j Kółkom rolniczym 10 pr. 

taniej. World po cenie zakupna. 
Zamówienia przyjmuje Z a r z ą d  d 6 b r  

g g w g w e ę .
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1Atu ntM ttoiti
o l lc a  K a r o le .  L n d n l k a  I .  3 , I  p l i j t r o

nad Magazynem W-nycb 8zaver'w  (przedtem ul, Czarneckiego 1 .1 )  
U dziela w ysokie za liczk i n a ;

W U m n i i i w n a ó f *  w szelkiego ro d za ju  ja k o to :  z ło to , s re b ro , hry^ 
1; la n ty ,  r a u ty ,  p e r ły ,  ze g a rk i, k o ra le  itp .

2 ) P » p e » ,y w a r to S c if t  c . 3) jY - k u s /T iw u ^ ś c i  ‘Pu»y
li te , k a rab e le , a n ty k i, b roń  m yśliw ską nowszego systemu, p la te ry , w ceóle 
na przedmioty cenne, rozmiarem swym i rodwjess do iatt*w u s it n*d»iące.

P ro cen t u m iark o w an y  w miarę wyeokośd poły akl r a z  u iA a z y . 
B i u r o  u f *  r t e  o d  9 ^ 1  n u o   ̂ o j  — ft wt#«vKÓr.

a r t u r  k o s o i c k i  I 11 z  O jfrudhnG
(SY R IU SZ) 3.000 sążni w ynoszącym  (w śród-

Lwów. ulica Zamarstynowska 1 11 (dom m ię c iu  niem al), hardzo korzystn ie  
własny), ul Trzeciego M aja liczba 2, j  {J0  « f l U .

poleca wyborny *- a w y  wprost z Ameryki . . " w *■ •
pół kilo od 75 ct. Najlepsze h e 'b  y  B liższa w iadom ośa w  kance- 
ró ł kilo od_ 1.50, f e o n i - f e  kuracyjny odlaryi Adwokatów Lisiewiczów, ul..

il 1-20 1, lit. Wnło-orfl. 23 Lwów, (B ernardyń-1 80 but. l i n  n i  najlepszy od
K a k t t f i  holenderskie pół ki. 190. ■ W ałowa 

s k i  3.

^  ye* m --Mmmm

Ważne dla każdego gospodarska!
B atom  dep e l. ) :» t ią  podiofti l l>  Jla tgc t a i

l«Vier :ea m a ń  oyó E to  c jsosądzi na  lak ierze  de  la ­
kierow ani*  podłogi pm shua-zonym , te n  w ^rznoa ewiij g r o n  

Z naną r r  * i  j rt, ze g laznr b u ra s . /  towa E rz y  i "i* 
Sob ram a*  do p-.dlóg, w laśm aielś & b rv k  le k ie m  w e W iednia, 
B erlin ie  i  O uenbaok nad  Menom, je s t najlepsea 
Krzyaztofk scnm inins glazura bur -tynowa, w  pueo' L.ib je- 

dnukilow yob, p reew y L za  w seyatkie w y 
roby konkm e- oyjne.

Krzyszti fa Sshramma gia j r t  ourazt/ncw a, jee t -o  do trwa
lofr.-i, p ly  i u  i  w y tr y  
i  aloś- m ezr iwuaue. 

Krzysztofa Schram m a glazura cursziyn w y -«oha w 6 godsinaob. 
Krzysztofę se b  amma glazura bursztyn jest dam  ej i od

wa*elki' h  wyrobów kon- 
knr=noyjnyoL. J  « d n 
pus*D* wysitemua n a  16 
m etrów  kw edrf.tow yot, 

Krzysztofa Schram m a glazur, bursztyn, w y t r .  y m a l o ś c i *
6- . i  ;bnd<a n  k - łd  j 
gjispodyi ,1 p^^ziw ionie 

K rzyszt.. Schram m a glazura bursztyr.. po i* .o n  naw or zaoho-
wtŁjfc e la z n n  ta  p iękny  
połysb i n iew yciem  ńg.

Główny skład fabryczny dla Lwowa i Galicyl

Droguerya Henryka Biumenfelda
* t  Lwonlu, a l. 2  Ł iu n -J i 1. 6 gdule 1 w «ys;_‘i  Inne 7 fn 3y Crmy cłruem 

juku I . lk u .tr .  la k lc r r , fa rb y  i  t . <1. otruyuuó u i u
Skład febryczny dla Krakowa i ukaltuy znsjtUJa sig u Sz^rakiego 

I syra w  Krakowie.
O strożność P?sy u k u p n i e  l!! łSiidt poaxlu n o p itn o n ą  byó 

musi u p i n a  firmy ,ChriH(ol b c b r o B i m " .

V
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8 p ó (k a  k o m a n d . F e r d y n a n d a  P ie t z a c h a

Fkb̂ yifa maszyn, Odhwarnis żelaza
w . L w o w ie  s l  Ś w . M a rm n a  11.

G o n e l a l e ,  F r o w e r y ,  J l  y a y ,  T a n a k l .  
Kc8ztor/sy bezpłatnie.

F i l j a  i  w a rm z t/4  r® puv»o. 7 ’ B e e e a o w ia .

HERA Najnowszy b lepszy

B a rw ik  o a wło-^y
K . L i n k a ,  --------

roślinny, nie»zkocfiivy, prze’, wlk lzo m :w olony. m« zswlera ołowiu, 
m>fdzif srebr». rfęci, d«je przy najnrostg tytn soosoble u iydn  pasiwikłym 
włosom po Tzerłnią barwę naturalną ar.tychm h3* od n»jj*śn’-ajgzego - 

; blond p demaoczarnego, a to tak, żo ba w* ani pcay myciu my­
dłem a d  w parni 0i* n, holtd. Cena zł 2.50 i T50, socatą ^0 ct. wiacsj E .  L I N K ,  
s p e c y a t i B t a  w  f r y z o w a n i u  i  f a r b o w a n  a  w ł o s ó w  W i e d e ń  I .  
H a b s l i u r s o n t r a n s ę  9  Świadectwa l umikaia vą d> urMgl^daięcia, Proij?*kt» 

grktlł i fr»,aro

K ro p le  ż o la d b o n e
B r a d y ’ e g o  

(p r z e d te m  M a r ta c e łs k ie  K re p ie  ż o łą d k o w a )
sporządzone w aptece „ z n m  K Ó n i c  T « n  U n g a r n "  
K a r o la  B r n d j w W ied u lu  I .  F ie lsc t im a r k t  1. 
stary i znany środek leczniczy daiałający inakomicio i 
wzmacniająco na żołądek prsy przenkodach w traw itniu i 

tfnych do^egli ^0-eśs.ch.

Cena flaszki 40 et., pnifw flaszki 70 ct.
Mnszę iwrócić uwagę powtórnie, ze moje kroplo żołądkowe częstokroć 

fałszowane bywają. Należy ‘zwrócić uwagę przy zakupcie na powyższą marke 
ochronną z  p o i l p i n e m  C). B r a i l j  i wszystkie wyroby jako nieprawdziwe 
zwrócić, kt.óre nie są powyższą marką i p o d p ł s e t u  t k  B t r a d y  zaopatrzone*

tkropiy z o łą ih m w -  « o t. K. Brafiy
(dbwnls] M.c. U m o j i  zc ią i .ow e icrsol.)

są w czerwone pudełka opakowane i obrazem M atki Boskiej M arla cielsk iej 
(jak© marką ochronną) zaopatrzone. Pod marką ochronną j ,  jt*—- r

musi sie znajdować podpia GtĄWZlOy*
Caeśd ikładowe podana 

Prawdziwe krople żołądkowe są do nabycia we w ssyrtkiah aptekach,

Obwieszczenie.
C. k.„ PrezydurL „Sądu kraj. -wyższego.weiL-wowie rozpisuje 

rozprasyg ofertowij na oddanie w drodze przedsiębiorstwa budowy 
do raryal.iogo budjnku sądowego w Tyśmienicy i robót adaptacyj­
nych tak w tym budynku, jak i x Dudynku are-ztowym, pod uast^- 
pująuymi warunkami:

1. Ogólna biuua kosztorysowa wynosi okrągło 13.2(X) złr.
£L 2a podstawg umowy wzigte będą oeny jednostkowe, me 
suma ryczałtowa.

3. Za podstawą obliczenia służą plany i kosztorysy zatwier­
dzone przez c. k. Ministerstwo sprawiedliwości.

Plany te, tudziez ogólne i szczegółowe warunki budowy, można 
przejrzeć w biurze c. k. K  uownictwa budowy gmachu sprawiedli­
wości we Lwowie, przy ulicy Batorego 1.

4. Ofertj wnosić należy do podanego powyżej Kierownictwa 
budowy, najdale., dr t  marca 1893 godz. 12 w połuunie

O sposobie mozenia ofert, udzieli informacyi rzeczone Kie­
rownictwu.

6. "Wybór i zatwierdzenie oferty przysłużą ck. Prezydum Sądu 
krajowego wyższego we Lwowie.

6. kazd, oferaut winien złożyć jako wadyum 5% ceny kosz- 
tory.owrj.

7. Po zatwierdzeniu oferty, zoatanif z przyjętym oferentem 
zawarta umowa o budowę. Oferent ten będzie obowiązany w termi­
nie, który mu hędzie oznajmionym, uzupełnić wadyum do wysokości 
10 proc. oferowanej sumy; wadyum to stanowić będzie kaucyę, za 
dotrzymanie zobowiązań przez przedsiębiorcę przyjętych.

8. Wypłata całej należytości nastąpi po zatwierdzeniu przez 
ck, Mimsremwo sprawiedliwości kolandacyi

W  mianę postępu robót : przyzwolonego kredytu, może przed­
siębiorca otrzymać zaiiczk. na podstawie pU świauczeń c. k. Kiero­
wnictwa budowy.

L w ó w  dnia y lutego 1899.
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